DZIENNIK ILUSTROWANY DLA WSZYSTKICH 
O WSZYSTKIEM. 


WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA-SENSACVINE POWIEŚCI. 


ROK III. 


PIATEK, 28 


Wydanie DE 


CENA POJEDYŃCZ. EGZEMPL.B8 GROSZY 
W NIEDZIELĘ TO GROSZY 


GRUDNIA 1934 


NR. 355 


W ijakisposób rozkuto bandyte? - Zbrodniarz dogorywaw szpitalu 


Kraków, 27. 12. (Tel. wł.) 

Wieść o ucieczce z więzienia Rzeszow- 
skiego i postrzeleniu słynnego Maczugi 
wywołała olbrzymie wrażenie, nikt bo- 
wiem nie przypuszczał, że mógł on to u- 
czynić. Gdyby Maczuga odczekał jeszcze 
parę godzin do wieczora, a zwłaszcza, 
gdyby razem z nim uciekli jego współto- 
warzysze w liczbie siedmiu, Zamiar u- 
cieczki mógłby się łatwo powieść, 

Największą zagadką dla wszystkich 
jest to, w jaki sposób towarzysze Ma- 
czugi zdołali rozkuć go z kajdan. Przy- 
puszczalnie chcieli oni uciec razem z nim. 

Całe towarzystwo. zamknięte w celi, 
wywołało głośną awanturę, by zwabić 
strażnika. Istotnie, kiedy strażnik wkro- 
czył do celi, przebywający tam bandyci. 
Lichnowicz z powiatu Przemyskiego ; in- 
mi, uderzyli go w twarz, tak iż stracił ró- 
wnowagę, poczem otoczyli go w ten spo- 
sób, że nie mógł opuścić celi. W tej chwi- 
li Maczuga wybiegł na kurytarz, potem 
na pierwsze piętro do mieszkania naczel- 
nika, gdzie znajdowały się jedyne okna 
mieokratowane. Przez okno wysunął się 
na mur więzienny, w wysokości 6 me- 
trów, a zeskoczywszy z niego wybiegł na 
ulicę. 

Wszczęty przez _obezwładnionego 
strażnika alarm spowodował pogoń, w 
czasie której zbiega raniono kulą rewol- 
werową w brzuch. Maczuga został prze- 


JKalarja na Cejlonie 


Londyn, 27. 12. Te!. wł. 

Z Colombo, stolicy Cejlonu donoszą, 
Że epidemja malarji, która od dłuższego 
czasu panuje na wyspie, zagraża bezpo” 
średnio mieszkańcom stolicy. W ciagu je- 
dnego dnia przewieziono do szpitalów w 
Colombo 1.000 osób chorych na ma'arię. 
W stolicy odczuwać się daje brak le- 
karstw. Środków żywności, a przęde- 
wszystkiem brak miejsc w szpitalach. 


Lot naokolo Świata 


Londyn, 27. 12. (PAT.) 

Lotnicy amerykańscy Pangborn i Tur- 
ner, którzy uzyskali trzecie miejsce w 
niedawnym locie Anglia Australia, 
przygotowują się obecnie do lotu dokoła 
Świata. Lot rozpoczęty będzie z San Die- 
go (Kalifornia). a trasa jego biec będzie 
przez Nowy Jork, Londyn, Moskwę i Sy- 
berję. Długość trasy wynosi około 17 tys. 
mil angielskich, 


Zabezpieczenie kaucji w wysośości 


Warszawa, 27. 12. Tel. wł. 


W poniedziałek wieczór zwolnieni zo- 
stali z wię.ienia b. dyrektorzy Żyrardo- 
wa Vermersch i Caen. 


Zgodnie z naszą zapowiedzią w po- 
Niedziałek obrońcy dyrektorów Żyrardo- 
WB złożyli dokumenty, stwierdzające za- 

zpieczenie kaucji w wysokości 1.250.000 
złotych na majątkach aresztowanych. W 
Ostatniej chwili jednak sprawa zwolnienia 
Dapotkała na szerez przeszkód. natury 


wieziony do szpitala. gdzie dokonano na 
nim operacji, którą przeprowadził dr. 


Maczuga odzyskał przytomność nad 
wieczorem i proSił o sprowadzenie księ- 


Hinze, poczem przewieziono go do SZpi- dza, który istotnie przybył około godzi- 


tala więziennego. 


nie 23-ciej. Stan rannego bandyty jest 


Donosiliśmy swego czasu o strasznym pożarze hotelu w Lansing, w Stanach Zjednoczo- . 
nych, w czasie którego zginęło około 100 ludzi. Ilustracja przedstawią akcję ratowniczą, 
; która jednak nie dała wielkich rezultatów. 


Zamordowanie Polaka w Nowym Jorku 


Bandyci uuszii bez śladów 


Nowy Jork, 27. 12. Tel. wł. A 

W mieszkaniu swojem w Brooklynie 
zamordowany został 65-letni Damian Ta- 
biński, kapitalista + właściciel kiłkunastu 
domów. Bandyci uszli bez śladów, zrabo” 
wawszy prawdopodobnie tylko pieniądze 
świeżo zainkasowane przez Tabińskiego 
a czynsz od lokatorów. A 
i Tab'ński od wielu lat uchodził za czło- 
wieka bardzo bogatego, a równocześnie 


za skąpca Dopiero od kilku lat zaczął hoj- 
nie rozdawać pieniądze na cele dobro- 
czynne i społeczna Tabiński nie miał w 
Ameryce naibliższej rodziny, natomiast 
miał siostrę i brata w Polsce. 

W testamencie zapisał cały swój ma- 
jątek, wynoszący przeszło 100.000 dola- 
rów na cele dobroczynne, przeważnie k0= 
ścielne w Polsce i w Ameryce, 


w 
Proces o zamordowanie Kirowa 


14 oskcarżomuyca przed sądem 


Moskwa, 27. 12. (Tel. wł.) 

Ogłoszono akt oskarżenia w sprawie 
zabójstwa Kirowa przeciwko 14 oskarżo- 
nym z Nikołajewem na czele. 


technicznej. Brakowało mianowicie pew- 
nego dokumentu. Obrońca przez telefon 
zdobył treść tego dokumentu. który został 
też w niezwykłych okolicznościach po- 
Świadczony przez warszawskiego rejenta. 

O godzinie 8ej wieczór sędzia śledczy 
Demant, wydał nakaz zwolnienia aresZto- 
wanych. W ostatniej chwili jednak zwol- 
nienie napotkało na nowe przeszkody ze 
strony władz więziennych. gdyż urzędo- 
wanie skończone zostało o godzinie l2-ej 


w południa 


Akt oskarżenia głosi m. in., że najbare 
dziej czynni członkowie b. grupy zinow= 
jewowskiej nie zaprzestali działalności 
po oficjalnem zlikwidowaniu grupy i kon- 


1.250.000 zlotych 


Naskutek usilnej interwencji obrońców, 
Wacława Brokmana i Gustawa Beylina — 
władze więzienne zdecydowały się na za- 
łatwienie niezbędnych formalności, 


O godzinie dziewiątej w wieczór wigi- 
liiny obai francuscy dyrektorzy Żyrardo- 
wa znaleźli się na wolności. Samochodem, 
w którym oczekiwali na zwolnionych ich 
obrońcy — dyrektorzy Vermersch i Caen 
udali sia do domu. 


bardzo ciężki 1 wątpilwe lest czy uda się 
go utrzymać przy życiu. Jego obrońca, 
adwokat Wachpres, wniósł wywód kasaa 
cyjny od wyroku skazującego Maczugę 
ną Śmierć. 

Termin wniesienia wywodu upływał 
w środę w nocy» 


tyngentowali ją aż do cetałatch czasówy 
tworząc w latach 1933—1534 konspiracyłe 
ną organizację terorystyczną pod nazwąj 
„Leningradzkie centrum", wyznającą has 
słą zirowjewowsko . trockiej opozycją, 
Kierownictwo grupy stanowili m. in. Kos 
tołynow (student, lat 29), Szatkij (inżyu 
nier, 35 lat) i Nikołajew (urzędnik, lat 30), 
Pozatem wchodzili w skład organizacii! 
m. in. Sokołow (student, 30 lat) i Totmaw 
zow (student, lat 35), 


Najgorliwszym zwolennikiem metod 
terorystycznych by? Totmazow. 


Z zeznań Nikołajewa wynika, że spis» 
kowcy liczyli na ta, że wystrzał do Kiu 
rowa będzie sygnałem do wystąpienia 
wewnątrz kraju przeciwko partji i rządo- 
wi sowieckiemu. Śwradek, brat Nikołaje« 
wa. zeznał, że Nikołajew liczył na intera 
wencję ze strony pewnych państw. 


Śledztwo ustaliło, że Nikołajew w po 
rozumienia z Kotynowem wielokrotnie 
odwiedzał jednego z konsulów zagranicze 
nych w. Leningradzie (nazwisko i narow 
dowość konsula zostały w akcie oskaTa 
żenia opuszczone), któremu udzielał -ins 
formacyj o sytuacji wewnętrznej w Ż. S 
R. R. o charakterze antysowieckim i od! 
którego otrzymał 5 tys. rb. oraz propos 
zycję nawiązania łączności z Trockim w 


postaci pośrednictwa konsulatu przyj 
przesłaniu listu spiskowców do  Troce 
kiego. “ 


„Akt oskarżenia twierdzi, że cele I mew 
tody organizacji zinowiewowskiej całko- 
wicie pokrywały się z celami i metodamii 
organizacyj białogwardyjskich. Spiskowa 
cy przygotowywali również Zamach na 
Stalina, 

W celu zatarcia Śladów I motywów 
przestępstwa  Nikołajew przygotował 
liczne fałszywe dowody (dziennik, listy 
do różnych instytucyj itp.), które miały 
Świadczyć o osobistem podłożu zamachu 
oraz o ciężkiej sytuacji materjalnej Nikos 
łajewa. i 

Śledztwo ustaliło, że oskarżony od» 
rzucał pod różnemj; pozorami liczne proa 
ponowane mu posady. 

Nikołajew oskarżony jest o bezpośre- 
dnie popełnienie zabójstwa. Pozostali © 
jego organizowanie i przygotowywanie, 
Wszyscy odpowiadają z art. 58 p. 8 į 11 
sowieckiego kodeksu karnego oraz na zaw 
sadzie dekretów o zdradzie ojczyzny i a 
przygotowywaniu i organizowaniu aktów. 
teroru przeciwko urzędnikom sowieckim, 


© 
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Szyb „ Prezydeni Mościcki” w Chorzowie 


został unieruchomiony 
szybu Było szepsucie maszyny wodociągowej 


Śrzyczyną zastamienia 


W dzień wigilii Bożego Narodzenia 
załoga szybu skarbowego „Preżydent 
Mościcki* w Chorzowie zaalarmowana zo- 
stała nagłem uszkodzeniem maszyny wy” 
ciągowej. 

Wskutek tego uszkodzenia Szyb Zo” 
stał unieruchomiony prawdopodo»nie na 
przeciąg jednego miesiąca, Jak informują, 
wydobycie z unieruchomionego. szybu 
przerzucone zostało na „Pole Zachodnie 
i kopalnię skarbową w Biełszowicach, po- 
nieważ kopalnie skarbowe mają w ostat 
nim czasie duże zamówienia. 

Jak się dodatkowo dowiadujemy, w 
dotychczas jeszcze niewytłumaczony Spo” 
sób u koła Iny stalowej (wyciągowej) 
złamał się jeden ząb, a trzy dalsze zęby ule- 


Piątck Dziś: Młodz. m, m, 
8 Jutro: Tomasza K. 
y Wschód słońca: g. 8 m, Il 
grudnia Zachód: g. 15 m, 54 
34 Długość dnia: g. 7 m, 41 


Hronika Slaska 
Redakcja i administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego 11, — tel. 349-81. 


A REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO- 
WICACH. 

SOBOTA: g 20 „Domek z kart". ` 

PONIEDZIAŁEK: g. 20 .Krakowsk'e muchy" 


g 23.15 „Wielka 'Rewia Sylwestrowa". 


A REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRu- 
WINCJI. 

KNURÓW: piątek: g. 20 „Krakowskie zuchy". 

CHORZÓW: niedziela: g. 19,30 „Krakowskia zuchy”. 


A TEATR „RARYTAS”. 
Dziś ł codziennie ó z. 19.15 I 21.19 rewia p. & „Pod 
holka“, 


REPERTUAR KINOTFATRÓW: 

KATOWICE. Capitol: „Pojedynek zo śmiercia". 
Casino: .,Pieśń kozaka“, od soboty „Ludzie w bdeft", 
Colosseum: ..Symfonja serc". Palace: „Wępłerska mi- 
ość". Rialto: „Śluby ułańskie". Uolon: „Marzenia m- 
bose", od soboty „Cesarskie lowy". Dębina: „„Adlu- 
iant Jego Wysokości” ł „ich ostatnie spotkanie", 

CHORZÓW 1: Apollo: „Julłka!* | wkładka „Małżeń- 
stwo z o. 0." Roxy: „Pod Twoją obronę" i „Czerwony 
wóz” Colosseum: „Czar wiedeńskiego walca”. 

SIEMIANOWICE. Apollo: „Tnasquita", Kameralne; 
„Melodje cygańskie". 

RYBNIK. Apollo: „Symfonia serc". Pałac: , Koci oa- 
eur" | „Cztery strony Świata".  Mellosi „Cesarstda 
łowy I „Samarang“, 

W kinle ..Hellos'" prenumeratorzy Jaszego piema. 28 
okazaniem opłaconej karty abonamentowej. korsystają £ 
50 proe. zniżki. Pozatem przy dziesiątym pobycie w kl. 
nie. każdy prenumerator naszego pisma otrzymuje bilet 
gratisowy. 

WODZISŁAW. Słofice: „Zdobyć cię muszę". Na po- 
wyższy film Dyrekcja zniżek nie udziela. 

KOPALNIA EMA., Helos: „Kocha, lubf, azannie” 
| „Ken Maynard". 

SZARLEJ. Apollo: „Dziewczę s cegielni". 

NOW4 WIEŚ. Europa: „Testament dra Mabuze" I 
pBandyta-detektyw'". 

Prenumerałorzy „Siedmiu Qroszy'* otrzymują 80 proc. 
eniżki w dniach powszedalch. 

TARNOWSKIE GÓRY. Nowości: wyświetla 
„Pieśń zdobywa Śwlat* (Józef Schmidt). 

PAWŁÓW. „Apollo: „Kobiela która nigdy mie Są; 
pomni” Wstęp 25 groszy ma każde miejsce. 
RADZIONKÓW. Apollo; „Za pieniądze" I «Król are- 
Prenumeratorzy „Sledmłu Qroszy™ otrzymują 23 proc. 
zniżki, 


ay 


RADIO. 
SOBOTA, 29 GRUDNIA 1934 R. 

Katowice. 6,45 Audycja porama. 11,57 Sygma] czasu. 
1203 Wiadomości meteorologliazne. 12.10 Muzyka lekka. 
(13.05 Płyty. 15.15 „Słodka audycja dla dzieci". 15,46 
Płyty. 16,30 „Teatr Wyobraźni'* — shrchowisko dla dzie- 
el p. t. „Gzneralta próba szopki“. 17,00 Muzyka lekka 
17.50 ..Trochę piękna, czyl stół | okno 18,00 Skrzynka 
"pocztowa oloct Hell dla dziecł, 18,15 Recital skrzypcowy. 
19.00 Plyty. 19.20 „Królewskie miasto Blecz przez los 
skrzywdzome”, 19.30 Koncert wiłeńskich rewellersów. 19,50 
Wiadomości sportowe. 20.00 Muzyka lekka. 21,00 Koncert 
orkłestry symf. 21,45 „Szlachętczyzna w literaturze pó- 
mojermej". 22,15 Muzyka taneczna. 23.05 Loża Szyder- 
ców. 23,35 Płyty. 24,00—1,00 Muzyka tameczna, 


— URLOPY TURNUSOWE, W czwartek 
odbyła się konferencja u Kom'sarza Demebi- 
lizacyjnego w sprawie wniosku huty „Bail- 
dont w Katowicach-Dębie o turnusowe urto- 
powanie 80 robotników. Konferencję odro- 
czono, przyczem decyzja wydana zostanie 
około 15 stycznia 1935 r. 


— KRADZIEŻ KABLA, W nocy na 20 bm. 
nieznani sprawcy skradli na szkodę kopalni 
„Richter“ około 10 mtr. podziamnego kabla, 
wartości około 12.000 zł. Sprawcy skradziony 
kabel po wykcpaniu z ziemi, pocięli na kawat- 

r zerwali z niego izolację, poczem ze skra- 
dricnym drutem zbiegli w niewiadoemym kie- 
runku. 

— WYPADŁA Z POCIĄGU. Dnia 24 bm 
około godz. 20 z niewyjaśnionej dotychczas 
przyczyny wypadła z ladaczgo pociągu oso- 
bowezo na przestrzeni kolejowe] pomiędzy 
Szonien'cami a Bogucicemi, 2ł-letna Basia 
Posłuszna z Krakowa, Która doznała poważ- 


gły pęknięciu, tak. że musiano d!a uniknię- 
cla większej katastrofy w całości szyb 
wyciągowy unieruchomić. wskutek czego 
jednak. jak nas informują praca pod zie- 
mla nie ulegnie przerwie, albowiem ruch 
skierowany będzie przez stary szyb „Jac- 
ka”. Faktycznej przyczyny pęknięcia zę- 


bów dotychczas, jąk nam donoszą, jesz- 
cze nie ustalono. Będą one gruntownie 
stwierdzone przy badaniu przez specja!ną 
komisię. w skład której wejdzie również 
dwuch inżynierów z Francji. których 
przyjazd do Chorzowa każde, chwili jest 
oczekiwany. 


Wigilia bezdomnych 1 hczroboinych 


w Lhtorzeoswie 


Dria 24 bm. odbyła się w sali Sieroc ńica 
w Chorzowie Il, przy ul. św. Piotra, podnio- 
sla uroczystość wigilijna dla bezdomnych bez- 
rcbotnych miasta Chorzowa. W uroczystości 
brało udział około 250 beztomnych bezrob9t” 
nych. Wigilję zaszozyciłi swą obecnością ks. 
radca Gajda, przedstawiciele miasta i policji. 

Kierownik Komitetu Funduszu Pracy p. 
Alojzy Jeleń zagaił uroczystość  wstępnem 
przemówieniem. składając bezrobotnym ży- 
czenia pomyślniejszej przyszłości, W serdecz. 
nych słowach pociechy przemawiui w dal- 
szym ciągu do bezdomnych ks, radca Gajda, 


p. dyr. Mierzwa oraz inni, życząc bezrabot- 
nym pracy i chleba i dodając im otuchy oraz 
nadziei na przyszłość. Wigilię upiększyła 
swemi . występami orkiestra bezrobotnych, 
która odezrała cały szereg kolend Pozatem 
wystęnował chór bezrobotnych, który odśpie- 
wał kilka kolend, Wkońcu bezrobotn= spożyłi 
przygotowane na wiziljię potrawy, przyczem 
obdarowani zostali struclami, kizbbasą, pier- 
nikami. jabłkami | papierosami Na powyższy 
cel kupcy masta Chorzowa darowah hojnie 
towar i gotówkę, za co składa się im słowa 
szczerej podzięki, 


v 
Z sali rozpraw w Katowicach 


W obronie „kumpla“ — Flotkrarski jezyk 


Dnia 8 marca br. zgłosił w komisarjacie po- 
Hoji w Katowicach-Załężu niejaki Gerobus, że 
Paweł Hanysek wyłudził od niego pod pozorem 
dostarczenia tony węgla 15 zł., które w tej 
chwili przepija w jednej z miejscowych restau- 
rącyj a o dostawie węgla nawet nie myśli. Wo- 
bec takiego doniesienia policja udała się na 
miejsce i Hanyska przytrzymała. Wówczas ko- 
ledzy jego, Henryk, Jan i Paweł Kolibajowie, 
eraz brat przytrzymanego, Jan Hanysek, a po- 
zatem Antoni Kłoda oraz Jan Jarczok udali się 
przed komisarjat policji, gdzie wszczęli awan- 
turę, by umożliwić Hanyskowi ucieczkę, W 
pewnej chwiłi nawet starali się dostać do wnę- 
trza komisarjatu policji. Z zamieszania skorzy- 
stał jednak przytrzymany Hanysek i zbiegł. Po- 
ticja przy pomocy pałek gumowych zajście zli- 
kwidowała i wszczęła natychmiastowy pościg za 
Hanyskiem, którego też później przytrzymano. 

W czwartek wszyscy awanturnicy wraz z 
Pawłem Hanyskiem zasiedłi na ławie oskarżo- 
nych Sądu Okręgowego w Katowicach. Na roz- 
prawie oskarżeni do winy nie przyznali się, tłu- 
macząc się wykrętnie, że chcieli się tylko dowie- 
dzieć, pod jakim zarzutem aresztowano Ha- 
nyska. Sąd po rozprawie uznał wszystkich win- 


nymi i skazał ich od miesiąca do 5 miesięcy 
aresztu, bez zawieszenia wykonania kary, gdyż 
byli oni już kilka razy za różne przestępstwa 
karami. Niektórzy z oskarżonych przębywają za 
inme sprawki w areszcie śledczym, to też w sali 
rozpraw powędrowali wprost do celi więzien- 
nej. 

Pozatem na lawie oskarżonych Sądu Soja 
gowego w Katowicach zasiadł robotnik Jan Li- 
pok z Brzęczkowic, któremu akt oskarżenia za- 
rzucał fałszywe obwinienie kierownika 
szkoły p. Więcka z Brzęczkowic. Oskarżo- 
ny naskutek doniesienia p. Więcka był poszuki- 
wany przez Dyrekcję Policji w Katowicach. Po 
ujęciu ‘zeznał on do protokułu, że z kierowni- 
kiem szkoły nie mógł wogóle mówić, gdyż ten 
był pijany i czuć było od niego wódkę. Poza- 
tem oskarżony podał, że po wakacjach kierow- 
nik szkoły przyszedł do pracy w tak 
pijany m stanie, że nie mógł utrzymać się 
na nogach. Przęprowadzone natychmiast do- 
chodzenia wykazały, że podniesione zarzuty 
przeciwko ea UAA wi szkoły były wyssane z 
palca. Sąd skazał Lipoka na 6 miesięcy aresz- 
tu, aa 1 mu wykomamie kary na przeciąg 

SAS 


v 
„Biedaszyby“ pod Welnowcem 


W poprzednim numerze informowaliśmy 
krótko o wybuchu pożaru w „biedaszybach” na 
terenie szybu „Alfreda? w Wełnowcu. Peda- 
waliśmy również, że pożar wybuchł z niestwier- 
dzonych przyczyn. Sprawa ta przedstawia się 
jednak tak sensacyjnie, że, po stwierdzeniu 
wszystkich na ten temat krążących pogłosek, do 
niej jeszcze powracamy. 

Gdy zapasy węgla w „biedaszybach” obok 
kolonji robotniczej w Józefowcu częściowo się 
wyczerpały, wówczas bezrobotni wykopałi so- 
bie mowe szybiki na terenie szybu „Alfreda”, 
gdzie aż do ostatniego czasu pracowali. Z „bie- 
daszybowcami” prowadziła energiczną walkę 
policja, oraz specjalnie wyznaczona kolumna 
rol'otnicza Zakładów Hohentohego w Wełnowcu. 

Ostatnio w dzień wigilijny, najprawdopo- 
dobniej w obawie, że bezrobotni z Wełnowca 
i okolicy skorzystają z świąt Bożego Narodze- 
nia i wtenczas masowo będą wydobywali wę- 
giel z „biedaszybów”, zjawiła się na terenach 
tych „biedaszybów'* kolumna ratownicza Za- 
kładów Hohenlohego w towarzystwie poste- 
runkowego policji z komisarjatu w Wełnowcu 
p. Płewki i 5 głównych „biedaszybików" pod- 
paliła. W ten sposób uniemożliwiono wszyst- 
kim bezrobotnym wejście na tereny „bieda- 
szybów”. Dlatego też pożaru nikt nie gash, 
a ogień zaczął wygasać dopiero w ciągu 
czwartku. „Biedaszyby”* jednak przestaną się 
całkowicie palić dopiero za kilka dni. 

Najgorzej na tem wszystkiem wyszedł wła- 


ściciel domu p. Stachura, którego realność 
mieści się w oddaleniu około 40 kroków od 
płonących szybików. Jeżeli się zważy, żę ogień 
tryskał z ziemi na kilka metrów wysoko, to 
można sobie wyobrazić sytuację p. Stachu- 
ry, który przez całe święta Bożego Naro- 
dzenia żył w obawie, że dom jego się zapali. 

Nasz współpracownik był świadkiem, jak 
w środę wieczorem wiatr niósł z płonących 
„biedaszybów“ iskry w kierunku domu p. Sta- 
chury. Szczęślilwemu  zbiegowi okoliczno- 
ści tylko należy zawdzięczać, że dom p. Sta- 
chury nie spłonął. 

Pozatem rzeczoznawcy winni zabrać głos, 
czy takie podpalanie „biedaszybów'* nie może 
spowodować jakiegoś większego nieszczęścia. 

Oczywiście, że nawet w interesie bezro- 
botnych łeży zwalczanie rozpowszechnionego 
na Górnym Śląsku „biedaszybownictwa”, gdyż 
kroniki policyjne prawie codziennie notują wy- 
padki śmiertelne, którym ulegają bezrobotni 
przy tej pracy. Zwalczanie tych szybików win- 
no jednak odbywać się w taki sposób, by nie 
narażać innych obywateli na  niebezpieczeń- 
stwo, oraz by nie wywoływać popłochu wśród 
reszty obywateli okolicznych miejscowości. 
Masowego podpalania szybików winny zaka- 
zać miarodajne czynniki, a w pierwszym rzę- 
dzie wiadze bezpłeczeństwa. 

Na miejscu pożaru gromadziły się tłumy 
publiczności, w tem również wiele dzieci, a 


niejszych okaleczeń głowy, twarzy i nóg. Nie- 
zwłocznie po wypadku przewieziono ją do 
szpitala gminnego w Szopienicach, gdzie po- 
zostaje pod opieką lekarską. 

— OFIARA ZAWODU, W szpitalu Snófki 
Brackiej w Chorzowie zmarł 24-letni Alfred 
Deimar z zawodu górnik, który uległ nie- 
szczęśliwemu wypadkowi w podziemiach 
szybu „Jacek“ w Chorzowie w dnu 22 bm, 


— CHAMSTWO. W dniu 26 bm. na jednej 
z ulie w Chorzowie pchnięta została przez 
nieznanego doład osobnika 53-letnia Elżhieta 
Jagoda, zam. w Chorz”wie. pnzy ul. Granicz- 
nej 7. Staruszka upadła na bruk i złamała so- 
bie żebro. Po wywadku osobnik zbezł w nie- 
wiadomym kierusku. 

— WYBITA SZYBA, — Nieznany do tej 
chwili osobnik wybił w nocy na 26 bm, szybę 


okna wystawowezo w składzie „Bata“ w 


Chorzowie. Szkoda wynosi około 1.000 zł, 


— NA NOŻE. Do zakładu św. Józeta w 
Mikołowie odstawionó w dniu 23 bm. nieja- 
kiego Aleksandrą Urbarka, zam. w Podlesiu, 
w pow, Pszczyńsk'm, niebezpiecznie pokłute- 
go nożem. Pemiędzy Urbankiem a jakimś nie- 
znanym bliżej cscbnic'em doszło w krytycz- 
nym dniu do bójki na noże, która dla Urbar- 
ka skończyła się fatalnie. Zajście powstało 
na tle porachunków oscebistych, 

— WŁAMALI SIĘ DO BIUR OKREGU 
URZĘDOWEGO W BOBROWNIKACH, — W 
nocy z 23 na 24 bm. włamali się nieznani 
sprawcy do biur (kręgu Urzędowego w Ro- 
brownikach, mieszczących się w Tarn. Gó- 
rach. przy ul. Opolskiej, gdzie sięk erą. zna* 
'ezioną w biurze, poodrywali kilka szuflad į 
skradli 54 gł. w banknotach oraz pistolet, 
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przy płonących szybikach nie pełnił służby anł 
jeden posterunkowy policji. Ponieważ tereny 
„biedaszybów” hie są wogóle odgrodzone dru- 
tem, wzgl. prowizoryczńym płotem, nie trudno 
było o wypadek. W przyszłości podobne rze= 
czy nie powinny mieć miejsca. (s) 


€ 
Obława w Cfiprzowie 


W drugie święto Bożego Narodzenia, poli- 
cja w Chorzowie przeprowadziła na terenie 
Chorzowa obławę w poszukiwaniu podejrza- 
nych osobników. Zdołana przytrzymać -kilka 
osób poszukiwanych przez inne sądy oraz oso= 


by, które uciekły do Niemiec przed służbą 
wojskową. M. in. przytrzymano Reinholda 
Plischkę, Wilhelma Fabera i Eryka Sełdla, 


zam. obecnie w Bytomiu, oraz Wilhelma Pykę, 
zam. w Szczecinie, którzy przybyli w czasie 
świąt na odwiedziny do krewnych. Wszyscy 
odpowiadać będą za uchylanie się od słuzby 
wojskowej. 

© 


Krzywoprzysięzcy 
zostal! ukarani 
Zsil sądowej w Tara. Goracih 


W ub. sobotę rozpatrywał Zam. Wydział 
Karny Sądu Okręgowego w Tam. Gorach cie- 
kawą sprawę o krzywobrzysięstwo. Na ławie 
oskarżonych zasiadło sześć osób, wszyscy z 
Szarłeja-W. Piekar, a to: Paulima Wicik, jej Côr- 
ka Marta Wicik, oraz lokatorzy Wicikowej: 
Pautina Szudeja, Jan Szudeja, Heleda Uraparą 
oraz Jan Szwider. i 

Tło sprawy było następujące: Paulina Wie 
cikowa posiadała w swym domu lokatora beze 
robotnego Hermana Świerczynę, którego za 
wszelką cenę starała się pozbyć. Ponieważ jed- 
nak sąd nie mógł Świerczyny zasądzić na ers- 
misję, ako, że nie było ważnych po temu puwo- 
dów, Wioikowa nakłoniła gwego tokatora Jana 
Szudeję do świadczenia przed sądem, iż Świer- 
czyna w domu ciągle się awanturuje itd., obie= 
cując za to świadkowi wołne mieszkanie. Szu- 
deja się zgodził, zaprzysiągł fałszywie w tej 
sprawie, przez oo $w. sprawę przegrał i zo» 
stał wyeksmitowany. Poprzednio, a to w dniu 
6 grudnia 1932 r., zaskarżony został Świerczyna 
przez swą gospodynię o blużnierstwo, zas na- 
stępnego dnia Wicikowa zaskarżyła go o znie» 
wagę. W tych sprawach Wicikowa rownież na- 
mawiała swych lokatorów do popełnienia krzy= 
woprzysięstwa, obiecując im za to rozmaite nam 
grody. Świerczyna wobec tego zasądzony ZO- 
stał za bluźnierstwo na. 7 miesięcy więzienia z 
zawieszeniem kary oraz za zniewagę na 4,dm 
aresztu. 

Wniesiona apelacja Świerczynie nic nie po- 
mogła, gdyż spowodu zeznań świadków, wy- 
rok został zatwierdzony. 

Pewnego dnia Helena Grabarówna, mając 
wyrzuty sumienia, udała się do spowiedzi i wy- 
znała swój ciężki grzech, dokonany przez krzy- 
woprzysięstwo. Spowiednik naturalnie odmówił 
jej rozgrzeszenia, póki nie naprawi śwego błędu. 
Wobec tego nieszczęśliwa pana Felena* zwie- 
rzyła się z tego swemu ojou, a potem Swier- 
c oraz złożyła odpowiednie zezname na 
piśmie. 

Sprawa oparła się o sąd f epilog jej rozegrat 
się w ub. sobotę na sali sądowej. Rozprawa 
trwała popołudniu od godz. 2 do 10. Wszyst- 
kim oskarżonym wina została udowodniona, 
wobec czego zasądzem zostali za dopuszczenie 
się krzywoprzysięstwa: Paulina Wńicikowa na 
12 miesięcy więzienia bez zawieszenia, córka jej 
Marta na 6 miesięcy więzienia z „zawieszeniem 
kary ma 2 lata, Paulina Szudeja na 10 miesięcy, 
Jan Szudeja na 8 miesięcy i Grabarówna Helena 
na 8 miesięcy więzienia. Wszyscy prócz Wi- 
cikowej Paukny mają karę zawieszoną na dwa 
lata. Jan Szwider został uwolniony od winy i 
kary. (zo) 


Rronika Zaśłębionwska 
Redakcja i administracja: Soszto- 
wiec, 3-go Maja 5. 


TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU. 

Dziś, 28 bm. o godz 20 m 15 występ gościmy w 
Teatrze Miejskim warszawskiego teatru rewjowego p. t 
„Die Jłdtsze Bande“, 

Sotta. 0 bm. o godz. 8 m. 15 świetna komedla 
A. Słonimskiego p. t Rodzina". Ceny popularne (od 
25 gr.). 

Niedziela, 30 bm. o godz [6 m. 30 po raz ostatni 
przaniękna sztuka D. Niooodemiego p. t. „Cleń*. Ceny 
popularne; © godz. 8 m. 15 „Rodzina. Ceny popu- 
larne. : , 

KINOTEATRY W ZAGŁĘBIU. 

SOSNOWIEC. Zagłęble: .Śluby ulańskie", Pałace: 
„Złodziej serc". 

BĘDZIN. Apollo: „Wyrok życia”. Nowości: „Tu 
rządzi humor”. Światowid:  „Kobleta pod kontrolą” 
i „Ręka mścicleła”, ` 

DABROWA. Ars: ..Teraz t zawsze". Bajka; „Tal- 
îm" 4 „Bohater z Rio Grande“. 


— O ZAROBKI ROBOTNICZE. Dziś od- 
będzie się konferencja w sprawie zaległości 
robotników kóp. „Lipno“ w Łag.szy, 


Kronika Olkuska 


— OBNIŻENIE CENY PRĄDU. Magistrat 
m. Olkusza zapowiedział obniżkę ceny prądu 
alektrycznego z dn. 1 stycznia 1935 r. z 65 do 
60 greszy za k:'owatogodzinę, 


— KRWAWE PORACHUNKI W WOL- 
BROMIU. Do szp'tala olkuskiego przywiezio” 
no w ciężkim stanie mieszkańca W tbr:mnia+ 
Feliksa Szczepankiew cza, pokłutezo sztyle” 
tem i rożami z zemsty za to. że ożenił on sig 
Jiedawna z narzeczoną Jednego z napastni? 
ków. Poszkodowany Szczenankiewicz zezna 
nod przysięgą luż w sznitali. że rokłuty z0” 
stał przez braci Bąków i Józefą Szopę £ 
Wołbromia, których zaaresztowano, 
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„SIEDEM 


GROSZY* 


odoniemey szturmowali areszt w Uflrtkach 


Z sali sqdowej w Katowicaci 


Sąd Okręgowy w Katowicach rozpa* 
?łrywał w czwartek sprawę zuchwałego 
występu członków „Volksbundjugend* w 
Murckach, Na ławie oskarżonych zasiedli 
bracia Karol, Konrad i Adolf Pilorzowie, 
zam. w Murckach. Tło sprawy było na- 
stępujące: 


W maju 1933 r. przytrzymano w Murc- 
kach niejakiego Roberta Tworuszka za 
lżenie Narodu i Państwa Polskiego. Pro- 
wokatora przytrzymano do czasu ukoń” 
czenia dochodzeń w areszcie policyjnym, 
który znajduje się mniejwięcej 200 kro- 
ków od gmachu posterunku policji, W kil- 
ka godzin później brat przytrzymanego, 
Andrzej. przyniósł do posterunku list, w 
którym domagał się on natychmiastowe= 
go zwolnienia przytrzymanego z aresztu. 
Dochodzenia wykazały, że list ten napi- 
sał Karol Pilorz, a Andrzejowi Tworusz- 
ce kazał go tylko podpisać. Ponieważ na 
list ten policja oczywiście nie reagowała, 
Pilorzowie postanowili za wszelką cenę 
uwolnić przytrzymanego z aresztu I w 
tym celu zorganizowali oni zuchwały na- 
pad na areszt, który jednak nie udał się 
dzięki szybkiej orjentacji posterunkowych 
policji. 

Mianowicie około godz. 18 Andrzej 
Tworuszka przyniósł dla przytrzymanego 
brata kolację. Posterunkowi udali się na- 
tychmiast z kolacją do aresztu, by wrę- 
czyć ją Tworuszce. Razem z mmi udał 
się do aresztu Andrzej Tworuszka. W 
tym czasie posterunkowi zauważyli, że 
pomiędzy posterunkiem a aresztantem 
przechadzają się większe grupy młoko- 
sów, uzbrojonych w grube kije. Gdy po” 
sterunkowi zbliżyli się do drzwi aresztu. 
wtenczas około 100 osób, rekrutujących 
się w prZeważnej części z młodych 
chłopców, otoczyło areszt į posterunko” 
wych policji. Tłum począł coraz więcej 
okrążać policjantów i areszt, czekając tyl- 
ko na otwarcie drzwi aresztu, by uwol- 
nić z mego przytrzymanego Tworuszkę. 

Posterunkowi zorientowali się jednak 
w zamiarach awanturników į drzwi aresz- 
tu nie chcieli otworzyć. Wtenczas tłum 
zaatakował areszt i policjantów. Jeden z 
bezstronnych obsęrwatorów zaalarmował 


postertinek policji, z którego kilku poli- ` 


cjantów pośpieszyło na pomoc zagrożo” 
mym kolegom. Policianci przy pomocy pa- 
lek gumowych poczęli rozpędzać ataku- 
jący tłum. W czasie tego zajścia doszło 
do awantury, w toku której w najordy” 
„arniejszy Sposób znieważano  policjan- 
tów. Dzięki tylko temu, że policjanci nie 
otworzyli drzwi aresztu, plan uwolnienia 
aresztanta Tworuszki nie udał się. W 
czasie likwidowania zajścia przytrzyma= 
no jako głównych sprawców zajścia bra- 
ci Pilorzów, którzy na policji zachowy= 
wali się niezwykle arogancko i słownie 
znieważalj posterunkowych. 


Historia z meblami 


Sąd Okręgowy w Katowicach rozpatrywał 
w czwartek ciekawą sprawę o oszustwo. Na 
ławie oskarżonych zasiedli: Ema i Józef K. 
oraz Emgelbert R. z Katowic. Małżonkowie K. 
kupili swego czasu w firmie Schlischka w Ka. 
łowicach sypialnię za 2.500 zł. Kiedy jednak 
popadli w trudności finansowe i w mieszkaniu 
ich zjawił się sekwestrator Urzędu Skarbowe- 
eo, p. Mierzwa, wskazano mu na Sypialnię, 
którą na polecenie p. K. sekwestrator zajął i 
wyznaczył termin licytacji. Na licytację 
przybył brat pani K., który kupił sypialnię 
za... 240 zł. Mimo wszystko p. K. nie zapłacił 
firmie Schlischka rat, lecz tylko przy kupnie 
— 700 zł. 


Na rozprawie małżonkowie K. tłumaczyli 
się, że bez winy popadli w trudności finanso=- 
we i nie mogli płacić rat za meble, zaś osk. 
R. twierdził, że na licytacię przybył przypad- 
kowo i nie wiedział o tem, że meble nie zo- 
stały zapłacone. Sąd po przesłuchaniu Świad- 
ków skazał wszystkich oskarżonych na 6 
miesięcy więzienia z zawieszeniem 'wykona- 
nia kary na 2 lata. (s) 


Na rozprawie oskarżeni przyznali się 
do winy tylko częściowo, tłumacząc się 
wykrętnie, że nie zamierzali uwolnić a- 
resztowanego j że zostali przez policię 
sprowokowam. Na podstawie zeznań 
świadków jednak sąd nie mógł dać wiary 


oskarżonym į wina ich została w Zupełf' . 


ności udowodniona, Sąd po przemówie- 
niach stron skazał osk. Karoia Pilorza na 


4 miesiące aresztu, a osk. Konrada Pilo- 
rza na 3 miesiące aresztu, przyczem wy- 
konanie kary zostało im zawieszone na 
przeciąg 2 lat. Sprawę osk. Adolfa Pilo- 
rza wyłączono, gdyż na rozprawę 
czwartkową nie stanął, wobec czego na 


ny przymusowo. (s 


Zaniłe jaja i kamienie 


Zemsia odpalonegśo hkonhkuremim © 


Jak wczoraj donosiliśmy, 26 bm. wieczo- 
rem przed kościołem w Czeladzi, n.eznany 
osobnik obrzucił orszak ślubny zgniłemi jaja- 
mi, 


Rozszarpane zwłoki samobójcy 


Po dokonaniu tego niezwykłego camaclu, 
mimo pogoni zbiegł i ukrył sę w jednym z 
domów, przy ul. Kaczej. Osobnik ten widocz- 
nie niezadowolony z wyników bombardowa- 


następną rozprawę zostanie p: 


Str. 3. 


ae 


nia, nie zrezygnował z zemsty i wieozorem 
dokonał powtórnego zamachu, obrzucając 
okna mieszkania panny młodej, kamieniami. 

Brzęk tłuczonych szyb, wywołał wśród 
weselników zrozumiały popłoch, na szczęście 
mikt z obecnych nie został ranny. 

O powtórnym zamachu zawiadomiono po- 
licję, która prowadzi dochodzenie. Według 
zeznań jednego z uczestników wesela, bom- 
bardowania ogniłemi jajami dokonał O., mie- 
szkaniec Piasków, b. konkurent do ręki panny 


mlodej. 
© 
Smierć przy Rieliszfku 


B. smutne święta Bożego Narodzenia prze- 
żyła rodzina Łapów w Łagiszy pod Będzinem. 

41-letni Andrzej Łapa lubił wódkę, to też, 
gdy tylko miał okazję, lub pieniądze, zaglądał 
do kieliszka. W wieczór wigilijny przeto posta- 
wii on na stole dużą flaszkę gorzałki, którą wy« 
próżnił w towarzystwie rodziny. 

W pewnej chwili Łapa zasłabł i mimo na- 
tychmiastowej pomocy zmarł. 

Lekarz stwierdził śmierć skutkiem nadużycia 
alkoholu. 


w kamieniołomach 


S$irasznma śmierć bezrobotneśo w iśliimomiowie 


Z Klimontowa pod Sosnowcem dono- 
sza o strasznym Zamachi samobójczym, 
popełnionym przez bezrobotnego, 23'let- 


niego Stanisława Kuçharza, zam. w do” 
mach Tow. Sosnowieckiego. ) 
Kucharz był żonaty, jednak już od 


W San Francisco odbyła 
przedstawia, jak jeden 


etery zamordowali 


się wielka parada floty ję 
okręt wojenny za drugim przebywa „Złotą Bramę”, stanowią- 


cą wejście do portu w San Francisco. 


amerykańskiej. Powyższe zdjęcie lotnicze 


TEJNOSZONETO QOŚCA 


krwawe wesele w Sosnowcu 


W drugi dzień świąt w Sosnowcu, w domu 
m. 16 = ul. Niweckiej, w mieszkaniu Marji 
Czechowskiej odbywało się wesele. k 

W czasie tańca, kiedy skoczne tony muzyki 
przedostały się na ulicę, wabiąc przechodniów, 
do mieszkania Czechowskiej wszedł niejaki Emil 
Kijas, mieszkaniec Mysłowic (Jagiellońska 3): 

Kijas, chociaż nieproszony, chciał koniecznie 
wziąć udział w zabawie weselnej, co nie podo- 


bato się synom Czechowskiej, Józefowi i Teofi- 
lowi. Pomiędzy wymionymi doszło do sprzecz- 
ki, a w czasie awantury Józef Czechowski por- 
wał siekierę i zadał Kijasowi kilka strasznych 
cięć. Skutki były fatalne, bo Kijasa z przerą- 
banym kręgosłupem odwieziono do szpitala na 
Pekinie, gdzie wkrótce zmarł. 
Obydwuch bnaci aresztowano. 


w 
Reorganizacja ubezpieczeń społecznych 


wchodzi w Żaucie 


Zgodnie z nowelą do ustawy o ubez” 
pieczeniu społecznem, reorganizacja HI 
stytucyj ubezpieczeń społecznych wc"0 
dzi w życie z dn'em 1 stycznia 1935 roku. 
Z dniem tym przestaje istnieć Izba UbeZ- 
pieczeń Społecznych oraz cztery samo- 


dzielne zakłady: Zakładu Ubezpieczeń 
Pracowników Umysłowych, Zakład Ubez- 
"pieczenia na Wypadek Choroby, Zakład 
Ubezpieczenia Emerytalnego Robotników 
i Zakład Ubezpieczenia od Wypadków. 
Jednocześnie rozpoczyna swą działal- 


cha $rośneśo pożaru w Sosnowcu 


Naskutek długotrwałych starań adwo- 
katów Koeniga i Wojciechowskiego, Grai- 
€arowie, ojciec i syn, w ostatnim dniu 
przedświątecznym wypuszczeni Zostali Z 
więzienia będzińskiego, gdzie przesiedzieli 
kilka tygodni „sko podejrzani © podpałe” 
nie swego składu manufaktury w Sos- 


nowcu, o czem obszernie donosiliśmy. 
Wyniki prowadzonego przez władze 
sądowe śledztwa, dotąd nie są znane i nie 
wiadomo, czy śledztwo zostało już ukoń- 
czone. = : 
Obydwaj zwolnieni złożyli kaucię w 
sumie 8 tys. zł.; najważniejszym jednak 


powodem wypuszczenia Wolfa Grajcara 
jest stan jego zdrowia. Jak wiadomo bo- 
wiem, choruje on na cukrzycę. 
Zwolnienie Gra;carów wobec wyników 
początkowego Śledztwa oraz opinii bie- 
głych, stanowi pewnego rodzaju sensację. 


dłuższego czasu nie mieSZkał z żoną, Co 
było powodem niesnasek małżeńskich, po- 
zostaje dotąd tajemnicą, chociaż przypu= 
szcza:nym powodem nieporozumień była 
prawdopodobnie... nędza, Kucharz, jak 
wielu innych, oddawna pozostawał bez 
pracy, a na suchy chleb zarabiał pracą w 
biedaszybie. Nie lepiej powodziło się jego 
żonie, która w dodatku musiała się jesZe 
cze opiekować dzieckiem, 


W drugi dzień Świąt Bożego Narodze” 
nia żona Kucharza odwiedziła męża. Od- 
wiedziny te nie musiały być przyjemne, 
ponieważ z mieszkania dochodziły krzy= 
ki i wymyślania. Po opuszczeniu miesz- 
kania przez żonę Kucharz zdradzał nie= 
zwykłe podniecenie i zdenerwowanie, a 
około godziny 4 w nocy opuścił swój dom, 


Rano iw kamieniołomach pod Dańdów= 
ką znaleziono strasznie zmasakrowane 
zwłoki nieszczęśliwego, który, chcąc 
umrzeć, przywiązał sobie do głowy na“ 
bój dynamitowy, a następnie zapalił łont. 
Skutki wybuchu były straszne, bo ciało 
denata zostało nrozszarpane na kawałki, 
a z rozpryśniętej głowy znaleziono tylko 
ślady na kamieniach. 


Potworne samobójstwo wywołało nie- 
zwykle silne wrażenie w okolicy, 


(c. 
Sijacki Wydruk 


W dniu 24 bm. w nocy niejaki Wilheim Wo» 
stał w Wielkich Piekar zaczął strzelać na ulicy 
z rewolweru. Pijaka usiłował rozbraić p. Filip 
Janus, lecz został lekko ranny w rękę oraz w 
nogę. W czasie szamotania się, Wostal zranił 
się w lewą rękę, przyczem kula utkwiła mu w 
dłoni. Obu rannych opatrzył dr. Patryn. Awan 
turniczym pijakiem zajęła się policja. (zo) 


(2 
Uparty samobójca 


Przed kilkoma dniami znaleziono w pobli- 
żu dworca kolejowego w Chorzowie 21-letnie- 
go Henryka Kleinerta, zam. w Chorzowie, któ- 
ry w celach samobójczych zażył większą ilość 
trucizny. Biedaka przewieziono do szpitala, 
gdzie po starannej opiece lekarskiej wyzdro- 
wiał i opuścił szpital. W nocy w czwartek 
Kleinerta znaleziono ponownie na schodach 
gmachu magistratu w Chorzowie, wijącego się 
wśród wielkich boleści. Odstawiono go na- 
tychmiast do szpitala, gdzie stwierdzono, że 
nieszczęśliwy zażył ponownie w celach samo- 
bójczych jakąś truciznę. Stan jego jest po- 
ważny. 


ETL ZPIECEC TN PRE NO OCZ OSP PRASY ECA 
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ność Zakład Ubezpieczeń Społecznych, w 
ramach którego istnieć będzie 5 fundu- 
szów: Fundusz Ubezpieczenia na Wypa» 
dek Choroby, Fundusz Ubezp'eczenia E=- 
merytalnego Robotników, Fundusz Ubez- 
pieczenia Emerytalnego Pracowników U- 
mysłowych, Fundusz Ubezpieczenia od 
Wypadków i Fundusz Ubezpieczenia na 
Wypadek Braku Pracy Pracowników U- 
mysłowych. 


„, W najbliższych dniach spodziewana 
jest nominacja prezesa Zakładu Ubezpie- 
czeń Społecznych ı naczelnego dyrektora. 
Jak słychać, stanowisko naczelnego dy- 
rektora obiąć ma dotychczasowy naczel- 
ny dyrekto Izby Ubezpieczeń Społecz” 
nyci, p. Włodzimierz Lgocki, 


p) 


BTRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Do zamku swego wrócił hrabia, Treuen- 
fels, który przez kilka tygodni przebywał w 
wiezieniu, posądzony 9 otrucie swej żony 
Alicji, kobiety pięknej, lecz złej, przewrotnej 
i niewiernej. W tym czasie do zakładu dia 
pań z arystokracji przy klasztorze N. M. P. 
przybyła młoda i piękna baronówna Gryzel- 
da von Ronach. 


s + . 


A więc przedewszystkiem ten wzbu- 
dzający zainteresowanie budynek, w 
którym znalazły tak miły przytułek. 


Gryzelda natychmiast zbadała go 
od piwnic do strychu i odkryła w nim 
wiele piękna, na które też zwróciła 
uwagę paniom pensjonarjuszkom. W 
ten sposób dopiero dzięki Grvzeldzie. 
poznały dokładnie dom, w którym od 
tylu lat zamieszkiwały. 


Następnie to doskonałe jedzenie. 
Począwszy od śniadania, a skończvw= 
szy na kolacji, wszystkie potrawy by- 
ły pożywne i pierwszorzędnie przygo- 
towane. 


Mateczka Anna z podziwem pa- 
trzyła, ile werwy i życia wstąpiło w jej 
pensjonarjuszki z chwilą przybycia do 
nich Gryzeldy. Ona sama mniej od- 
czuwała ten promienny nastrój, jaki 
wprowadzała ta dziewczyna, gdyż 
przejęta ostatniemi wypadkami w 
zamku Treuenfels, bardzo cierpiała 
nad losem hrabiego Harro. 


Ponieważ zaś byłą kobietą, która 
lubi się dzielić swemi strapieniami ze 
" współczującym, inteligentnym czło- 
wiekiem, wtajemniczyła Gryzeldę Ro- 
nach w swoje troski. 


Gryzelda często spędzała godziny 
na pogawędce u mateczki Anny lub 
też odbywała z nią długie spacery. 
Wskutek tego zbliżyły się do siebie 
bardzo. Czuły, że ich dusze są sobie 
pokrewne, i znajdowały dla siebie peł- 
ne zrozumienie, To, czegoby matecz= 
ka Anna nie powierzyła żadnej ze 
swoich pensjonarjuszek, w zupełności 
powierzała Gryzeldzie. W ten sposób 
młoda dziewczyna przez opowiadania 


mateczki Anny poznała pokolei 
wszystkich mieszkańców zamku 
Treuenfels. 


Nawet fotografije tych ludzi poka- 
zała Gryzeldzie. Poznała z portretu 
hrabiego Treuenfels, jego cudna mał: 
żonką, małą córeczkę, a nawet jego 
matkę. Jedynie fotografji hrabianki 
Beaty mateczka Anna nie posiadała 
io niej też naimniej mogła Gryzeldzie 
powiedzieć, gdyż stosunkowo mało ją 
znała. 


Fotografja hrabiego pochodziła 
z czasów jego kawalerstwa. W jego 
oczach było jeszcze widoczne radosne 
podniecenie, które  promieniało wte- 
dv w całej jego postaci. I oczy jeg» 
patrzyłv jasno i otwarcie, jak oczy 
szlachetnego, naprawdę dobrego czło- 
wieka, 

Gryzelda często 
w szlachetne rysy hrabiego, podczas 
gdy mateczka Anna mówiła dużo 
o jego charakterze i usposobieniu 


Nie, ten człowiek nie mógł być 
zbrodniarzem. Z całą uwagą wsłu 
chiwała się w słowa mateczki Anny 
i całą duszą stanęła wraz z nią na 
stronie hrabiego. Razem ze stara pa- 
nią gorączkowała się podczas proze- 
su i z całym zapałem czytywała spra- 
wozdania z odbywającej się rozpra- 
wy sadowej. 

Tvmczasem minęła większa część 
czasu. jaki Grvzelda imiała spedzić « 
zakładzie. 1 zarówna wszystkie pa- 
nie. jak i mateczka Anna z więk- 
szvm żalem spoglądałv na zbliżajacy 
się dzień wyjazdu Gryzeldv. aniżeli 
ona sama. 


wpatrywała się 


PRE mimo  naigorliwszych 
starań, Gryzelda nie znalazła jeszcze 
odpowiedniej posady. Wszystkie pa- 
nie martwiły się tem i przejmowały, 
jak najczulsze mateczki. Postanowi- 
ły.jednogłośnie poprosić przełożona, 
żeby jeszcze raz od początku każda 
mogła zaprosić Gryzeldę na trzy dni. 
Ale temu sprzeciwiła się sama Gry- 
zelda. 


— Nie, moje panie, tak dalej nie 
może być. Tak mnie tu w tym klasz- 
torze bałamucicie i rozpieszczacie, że 
jeszcze trochę, zupełnie mnie zepstje- 
cię i nie będę zdolna do walki w ży- 
ciu o mój dalszy byt. Tak dobrze, 
jak tu, nie było mi jeszcze nigdy w 
życiu. Słowem, teraz przyjmę pier- 
wszą lepszą posadę, jaka mi się nada- 
rzy. Jeżeli nie będę mogła na niej 
wytrzymać, to fą zmienię, a jeżeli 
i na drugiej będzie mi źle, to będę 


KPOWIEŚC” 


Gdy mateczka Anna przeczytała 
ten list, spojrzała przed siebie rozpro- 
mienionym wzrokiem. 

„Jakie to-dziwne! Czy to przvpa- 
dek, czy przeznaczenie? Zdaje mi się, 
że właściwa wychowawczyni dla two- 
jej córki już się znalazła, mój drogi 
Harro!'. 

I z młodzieńczą niemal rzeźkością 
zerwała się i zadzwoniła na służącą. 
Kiedy ta zjawiła się, rozkazała: 

— Berto, proszę poprosić pannę 
von Ronach, młodą pannę Ronach. 
Niech natychmiast przyjdzie tu do 
mnie... 

Po paru minutach Gryzelda weszła 
do mateczki Anny. 

— Kazała mnie pani wezwać do 
siebie, mateczko Anno. Oto jestem, 
— powiedziała Gryzelda swoim mi- 
łym, dźwięcznym głosikiem, 


— Tak, moje dziecko, mam z pa- 


Na 
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«Przez chwilę panowało w pokoju milczenie... 


przecież pamiętała o moich kocha- 
nych trzydziestu mamusiach i na- 
tychmiast napiszę do nich, wzywają: 
je na pomoc i prosząc o nowe zapr- 
szenie do tego raju. Przyrzekam tr 
solennie, ale najpierw muszę wypró- 
bować swoje siły. I myślę, że szcze- 
re i dobre chęci nie zawiodą mnie, 

Tak przedstawiały się sprawy w 
klasztorze tego dnia, kiedy hrabia 
Harro został zwolniony z więzienia 
z braku dowodów winy. 


Mateczka Anna z rozpaczy wprost 
nie panowała nad sobą. Wiedziała, 
jakie znaczenie ma takie orzeczenie 
sądu dla tego rodzaju człowieka, ja- 
kim był hrabia Harro. Była niepocie- 
szona, że nie może w tym wypadku 
nic pomóc. Taka była pewna i tak 
wierzyła w jego niewinność, że nie 
wątpiła, iż sędziowie nie mogą ina- 
czej sądzić, Płakała rozpaczliwie, a 
Gryzelda pocieszała ją, jak mogła. 


Gryzelda była tak samo, jak ma- 
teczka Anna przekonana o niewinno- 
ści hrabiego. Miała wrażenie, jakby 
go doskonale znała, i serce jej z całą 
siłą współczucia stało po jego stronie. 
Chętnie poświęciłaby wszystko, żeby 
go móc pocieszyć i przynieść mu ja- 
kąś ulgę. gdyby tylko miąła ku temu 
prawo. 


Była bardzo zadowolona, kiedy 
mateczka Anna powiedziała jej. jaki 
list napisała do hrabiego, żeby go w 
jego nieszczęściu umocnić na duchu. 

W dwa dni później przyszła odpo- 
wiedź od hrabiego, gdzie między in- 
nemi prosił też o pomore w wyszuka- 
niu odpowiedniej osoby do dziecka. 


-roko oczy i ze zdumieniem 


nią coś ważnego do omówienia. Mam 
dla pani dobre į odpowiednie stanowi- 
sko, ale naturalnie, jeżeli pani zechce 
je przyjąć z własnej woli, nie licząc 
się z mojem życzeniem. 


Gryzelda podeszła nieco bliżej 


— Przyjmuję bez wahania. Prze- 
cież powiedziałam, że przyjmę każdą 
posadę, jaka mi się tylko nadarzy. 


— Tak nie można postępować, 

każdą rzecz trzeba najpierw dokładnie 
rozważyć, tak samo i w tym wypad- 
ku, który się teraz nadarza. Proszę, 
Gryzeldo, niech pani usiądzie tu bli- 
sko mnie. Posada, jaką ja pani te- 
raz zaproponuję, wakuje w domu 
człowieka, który przez całe życie bę- 
dzie miał straszną opinję w świecie, 
aczkolwiek gotowam przysiąc, że to 
nie z jego winy. 
Otworzyła sze- 
spojrzała 
na stara panią. Zbładła też nieco, 
gdyż swoim bvstrym umysłem natych- 
miast domyśliła się, o kim mówi ma- 
teczka Anna. 

— Mateczko Anno, czy domem, 
w którym mam pracować, iest zamek 
Treuenfels? — zapytała gwałtownie. 


— Tak, Gryzeldo, hrabia Treuen- 
fels szuka wychowawczyni dla swojej 
córeczki. Mogę tam pani wvrobić {o- 
skonałe warunki, naturalnie jedvnie 
w tym wvpadku, jeżeli pani z własnej 
nieprzymuszonej woli zechce tam 
pracować. 

Przez chwilę panowało w pokoju 
milczenie. QGryzelda mocno splotła 
dłónie i spoglądała przed siebie wdal 


Gryzelda usiadła. 
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Najwidoczniej wahała się. Ale jej 
wahanie nie było spowodowane — 
jak sądziła mateczka Anna — tem, że 
nie chciała pracować u człowieka, po- 
dejrzanego o zbrodnię, O, nie, jej 
wahanie pochodziło z innych przy» 
czyn. Mianowicie Gryzelda czuła, jak 
ją coś niezrozumiałego, coś bardzo sil- 
nego ciągnęło do tego człowieka, któ- 
ry cierpiał pod brzemieniem losu, a 
którego rysy tak silne wrażenie wy» 
warły na jej młodem sercu. Obawiała 
się, że jej uczucia spotęgują się i. że 
nie zazna spokoju, żyjąc tak blisko 
niego. Jakiś wewnętrzny głos ostrze- 
gał ją: „Uciekaj od niebezpieczeń- 
stwa, które ci grozi zgubą!* 


Ale mimo to coś parło ją usilnie, 
żeby jednak przyjęła tę posadę. 


Mateczka Anna, widząc jej waha- 
nie, powiedziała po chwili: 


— Rozumiem, drogie dziecko, że 
pani musi się nad tem poważnie za- 
stanowić, Nie chcę też pani nakła- 
niać do przyjęcia tej pracy, ale jedno 
muszę pani powiedzieć, że gdyby się 
pani zdecydowała objąć te obowiaz- 
ki, to musi sobie pani zdać sprawę 
z tego, iż są one ciężkie i odpowie- 
dzialne, ale też piękne į szlachetne. 
Uważam panią za osobę odpowiednią 
do podjęcia się ich i godną ich. Idzie 
tu o wychowanie dziewczynki, której 
trzeba zastąpić matkę i wpoić w nią 
hart ducha, żeby w przyszłości mogła 
znieść ciosy, jakie jej szykuje los, ja- 
ko córce człowieka, na którym pozo- 
stało piętno zbrodni. Wiem, że pani 
wniesie swoją osoba do zamku Treuen- 
fels promienie światła i radości, jak 
wniosła je pani tutaj. Tak, Gryzeldo. 
Pozatem nie mam pani nic więcej do 
powiedzenia. Niech pani przeczyta 
ten list. Niech go pani zabierze ze 
sobą do swego pokoju i niech sobie 
pani wszystko dokładnie obmyvśli. 
I dopiero po dokładnem zastanowieniu 
niech mi pani da odpowiedź. Oczeku- 
ję tu pani, a potem, naturalnie zależ- 
nie od tego, co panj postanowi, omó- 
wimy wszystko z pani ciot: zką. 

Gryzelda wysłuchała tych słów w 
milczeniu. Wzięła list i pocałowała 
starą panią w rękę, 

Mateczka Anna pożegnała młodą 
dziewczynę. 

Gryzelda poszła do swego pokoju. 


Była tak zdenerwowana i wzru- 
szona, że ręka, w której trzymała list, 
drżała zlekka, Sama nie wiedziała, 
dlaczego tak się dzieje. Miała wraże- 
nie, że teraz nadeszła chwila, która 
ma zadecydować o całej jej przyszło- 
ści. Czy będzie ona szczęśliwa, czy 
nie, tego nie wiedziała. Czuła w so- 
bie lęk i wahanie, jak jeszcze nigdy 
w życiu. 

Spojrzała na list, pokryty wvraż* 
nym, mocnym charakterem pisma, 
które dodawało jej otuchv. jak sz!a- 
chetne rysy hrabiego oglądane na fo- 
tografji. Czytała ten list wolno i w 
skupieniu, a kiedy doczytała go do 
końca. z duszy jej zniknęło wszelkie 
wahanie. 

Powstało w niej silne postanowie= 
nie, radosna chęć, naglący pośpiech. 

Tak, pojedzie do Treuenfels, aby 
temu człowiekowi, który dźwiga na 
swych barkach ciężar przeznaczenia, 
ulżyć w jego troskach o wychowanie 
dziecka. Czuła w sobie radosną siłę 
podołania tym obowiązkom. Chciała 
małą hrabiankę tak wychować, by w 
przyszłości mogła zrozumieć i noiąć 
swego ojca. by odważnie i i dzielnie sta- 
nęła u jego boku. jak i ona stale to- 
warzyszyła swemu schorzałemu ojcu. 


(Ciąg dalszy jutro) 
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Moskwa, 27. 12. (PAT) pl l) 
Na zebraniu partyja=m w Moskwie aT 
gradzie wystąpili z przemówieniam! - agano- 
wicz | Zdanow, podkreślając korzyści zniesie- 
nia kartek chlehbowych, co ZG wad 
powinno zwiększyć siłę napa p a hee 
alne płace. Obaj mówcy podnieś r S pienią 
dza w ręku sowieckiego PoE Gr czt 
pieniądz jest narzędziem polityki a m ej. 
t ies oświatczyi m. in., że rerorn 

R OG? e wydajności pracy: 
ponieważ ten, co będzie lepiej zarabiał, będzie 
k jeniądze kupić. Kagano- 

wzmożenie propagandy 
widualnych, by zachę- 


wiz zapowiedział $ 
ae ich gospo dareY aramla kołchozów, oraz za- 
powiedział zwołanie z końcem stycznia rsa 
Moskwy II. kongresu kolektywników-sz oA 
mowców, celem uchwalenia nowego statu 

kolektywów rolnych. Mówca zwrócił knew 
że sytuacja w ZSRR. jest całkowicie OpA 


wana. 
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Howe prawo 
o unadłościachi 


Sprawiedliwości wydało S8ze- 
wykonawczych do wchodzą- 


wego prawa WZ 
we prawo upadłościowe 
chodzenia wierzycieli. Syndycy mas upadło- 
¿ciowych otrzymali prawo rew r 

kich kae i pomieszczen, należących do 
upadłych dłużników. Rewizie k 
sale ye: pośrednictwem komorników, przy” 
czem przewidywane są nawet rewizje osobi- 
ste przez przeszukanie odzieży. Wydane zo- 
stałą rozporządzenie, ustalające tekst przysi 
mi syndyków upadlości I zarządców BądOWY 
Za poczynione malwersacje przy upadłościać 
j nadzorach grozi im  obostrzona odpowie- 
dzialność karna na równi z karami za naduży= 
cia urzędników państwowych 


8 
$zmotó' stwo ucznia 
szkoły morskiej w Gayani 


Warszawa, 27. 12. Tel. wt. 

Do zamieszkałego w Otwocku Jara Frytcza 
przybył na święta jego brat Władysław ze szko- 
ły morskiej w Gdyni. (Gdy wszyscy byli przy 
stole, przybyły z Gdyni marynarz wyjął nagie 
z kieszeni nóż kuchenny „i ządał sobie kilka ran 


w pierś. Zawezwano „pogotowie ratunkowe. 
Okazało się, iż Frytcz zmarł wskutek odniesio- 
nych ran 


e 
Katas'refa Kolejowa 


Montgomery (St. Zach. Virg.), 27. 12. PAT. 
Wskutęk wybuchu kotła lokomotywy pocia- 
gu, wkrzącego 350 górników, 3 wagony 1 loko- 
motywa ulegly zupelnemu zniszczemu. 13 osób 
poniosło śmierć na micjscu, a 35 odniosło = 
kie rany. Siła wybuchu kotla była tak wielka, 


że zwłoki ofiar zostały wyrzucone w powietrze, 
a pobliski budynek uicegł 


zniszczeniu. 


Humor 
ameman 
TO DOPIERO PECH... 
— A to ci pech.. 


Moja narzeczona, która 
dotychczas pracowała W 
Dover, przeniosła SiE 
do Plymouth. 

— No... ale cóż w tem 


jest tak strasznego? 
—*lax mam” już w 
Plymouth inną narze- 
czoną... 

KOMBINACJA. 
W kuluarach sądu O- 
kręgowego rozmawia 


dwuch prokuratorów. 

— Posłuchajcie kole- 
go, jaką ciężką spra- 
wę dostałem teraz: Nie- 
jaka Kiełbikowa posta- 
nowiła otruć męża. Fa- 
cet chorował od paru 
miesięcy i był jej cię- 
żarem, postanowiła więc 
go zgładzić. W tym ce- 
iu wlała mu do zupy 
rtęci... i 

— A więc conajmniej 
usiłowanie zabójstwa! 
Czy ten bubek umarł? 

— Przeciwnie! To 
wlaśnie komplikuje ca- 
łą sprawę: gość po tej 
rtęci wyzdrowiał! 


PRACOWITY MĄŻ. 

Malarz-amator: | „Patrz 
moja kochana, jak Ja 
podczas twei  nieobec- 
ności pracowałem. 


Cisza głęboka panowała w zamku. północ mi- 
nęła już dawno, na dworze padał ciągle Śnieg. 

Nagle ukazał się cień przy oknie w pokoju Fe- 
I okienicy i nie zamknął jej 
potrzeba więc było lekkiego 
tylko nacisku, aby okno to otworzyć į wejść do 
pokoju. l 

Ciche. ostrożne dotknięcie — nacisk na szybę 
i okno otwiera się samo, niezamknięte wewuątrz. 


dory Hrabia nie zasuną 
żelaznemi sztabami, 


„SIEDEM GR 


iiądza w 3owietach 


Nowa gpspodarica sowiecisa 


Moskwa, 27. 12. (PAT) 


OSZY 


miasto Zinowiew (dawniej  Elizawetgrad), 


Organizacje robotnicze Ukrainy Sowieckiej gdyż sowieckie miasto nie może nosić imienia 
wystąpiły z wnioskiem, aby przemianowano zdrajcy partji i klasy robotniczej. 


Energiczna akcja rządu chińskiego 


przeciw wojsisozmn icozmuum$StyyCZYRtUJ sm 


Londyn. 27. 12. Tel. wł. 

Z Nankinu donoszą, że rząd centralny 
podjął energiczną akcję przeciwko dzia- 
łającym w poszczególnych prowincjach 
chińskich wojskom komunistycznym. W 
związku z tem marszałek Czang-Kai-Czek 
wydał odezwę do wojsk rządowych i łud- 
ności, w której wzywa do skupienia się 
przy rządzie centralnym i przeciwstawie- 
nia się akcji komunistycznej. Jednoczęś- 


nie marszałek Czang-Kai-Czek wydał za- 
rządzenie, usuwające z szeregów armii 
rządowej wszystkich generałów, nie da- 
jących gwarancyj lojalnego ustosunkouwa- 
nia się do rządu centralnego. 

Według informacyj z chińskich źródeł 
urzędowych, trzeci korpus armji rządu 
nankińskiego stracił w osłatnich walkach 
z wojskami komunistycznemi 3000 zabi- 
tych i 7000 rannych. 


yv 
Niemcy ciągle sie zbroją 


PRemeiacje dziennika francu: kirlo 


Paryż, 27. 12. (PAT) i 

Strasburski korespondent „Echo de Paris" 
podaje wiadomość o stworzeniu nowych jed- 
nostek wojskowych w Rzeszy. Dawny t. zw. 
„Wehrkreis* Prus Wschodnich posiada obec- 
nie nowy pułk artylerji W  Loetzen nowy 
Wehrkreis tej prowincji został powiększony 
przez pułk piechoty w Malborgu i pułk arty- 
łerji. W trzecim obwodzie obrony, obejmują- 
cym Marchię Brandenburską, stworzono pułki 
piechoty w Szpandawie i Poczdamie oraz od- 


dział techniczny. W obwodzie  westfalskim 
stworzono nowy pułk piechoty w Muenster. 
W obwodzie hannoverskim nowy pułk artyletji 
w Verden. W Bawarji utworzono także nowe 
pułki artylerji i piechoty. Do 1 czerwca Reichs- 
wehra posiadała tylko 7 obwodów obronnych. 
Obecnie liczba ta podwyższona została do 15. 
Zorganizowano również dwa nowe kursy dla 
oficerów w Monachium i Hannoverze. Kursy 
te otwarte zostaną w połowie stycznia. 


v 
Wizyta polityczna w Rzymie 


© czem bedzie mórnił Laval z Filussosinira ? 


Paryż, 27. 12. Tel. wł. 4 

„Paris Soir” donosi z Rzymu, że minister 
Laval w Rzymie spodziewany jest 3 lub 5 stycz- 
nia. Minister zamierza przerwać toczące się 
jeszcze narady dyplomatyczne między Paryżem 
i Rzymem w sprawie spornych kwestyj i uregu- 
łować je w drodze bezpośredniej wymiany 
zdań z Mussolinim. Z uwagi na to, że minister 
Laval później będzie bandzo zaabsorbowany ro- 
kowaniami genewskiemi i plebiscytem w okrę- 
gu Saary, wizyta jego w Rzymie powinna dojść 
do skutku w pierwszym tygodniu stycznia, 
zwłaszczą,,że późniejsza wizyta Lavala w Lon- 
dynie wmna byé poprzedzona wyjaśnieniem 
stosunków francusko-włoskich. Na wypadek 
pozytywnych wyników fe a Lavala do Rzy- 
mu, późniejsze narady francusko-angielskie sta- 


łyby się decydującem wydarzeniem dla stałości 
pokoju europejskiego. Dziennik ten zapatruje 
się na sytuację polityczną, oddziałującą na 
atmosierę stosunków francusko-włoskich dość 
optymistycznie. Stwierdza on, że w stosun- 
kach pomiędzy Bialogrolem i Budapesztem na- 
stąpiło pewne odprężenie, które przyczyni się 
do stępienia ostrza węgierskich roszczeń rewi- 
zjonistycznych. Mała Ententa posłada zresztą 
wystarczające gwarancje mierozerwałności wię: 
zów, łączących ją z Francją, co znalazło wyraz 
w niedawnem przemówieniu Lavala w Senacie, 
gdzie z ust miarodajnych padło twierdzenie, że 
ppiozumigiie francusko-włoskie może być wy- 
ącznie instrumentem współpracy dla celów po- 
kojowych. 


w 


Francuzi chcą poprawy 


stosunków z Polska 


Paryż, 27. 12. (PAT) 
„Figaro” zamieszcza artykuł  d'Ormesson 


p. t. „Nieporozumienie  francusko-polskie". 
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— Nie kocham jej! — szepnął, marszcząc Cczo- 
ło. — Oszalalbym chyba. gdym miał się zakochać 
w mojej służącej! Jestem wzruszony jej wiernoś- 
cią. ale gdyby dziś dom mój opuściła, jażbym ju- 
tro o niej nie myślał! Nie znałem miłości i znać iej 
nie chcę, miałem i mam pod tym względem ką- 
mienne serce! - 

Potem zapalił papierosa i usiadi przy oknie. 

— Szczególniejszy pomysł 
sobie w duszy, — aby żądać zamiany pokojów! 
Ona przypuszcza rzeczywiście, że Bondi czyha na 
moje życie. Gdybym tego samego był zdania, nie 
zostawiałbym jej samej w moim pokoju. ale ponie- 
waż wiem, że ten podły tchórz śpi spokojnie 
w swoim pokoju i że ani mnie, ani Fedorze żadne 
z jego strony nie grozi niebezpieczeństwo, przeto 
zgodziłem się na jej śmieszne żądanie. 

Hrabia długo siedział zamyślony 1 zapatrzo- 
ny w padający za oknem śnieg. 

Wkońcu uczuł sie zmęczony. Zrzucił więc szła- 
frok i gasząc świecę, położył się do łóżka, 


=æ» d” m wę m m Z w w ‘l 


Fedory, — rzekł 


Omawiając sprawę Żyrardowa, publicysta wy- 
raża zadowolenie z tego, że dwaj dyrektorzy 
Żyrardowa wypuszczeni zostali na wolność, 
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— Minister Opieki Społecznej powołał b 
ministra zdrowia dr. Witolda Chodżkę na stąe 
nowisko kuratora fundacji im. hr. Jakóba Poe 
tockiego. 


— Pod magazynami wojskowemi w Tarno. 
wie kręcił się jakiś osobnik, który mimo wes 
zwania strażnika nie chciał udzielić wyjaśnień 
ìl oddalić się ze strzeżonego terenu. Zgodnie 
z regulaminem, strażnik wystrzelił, kładąc true 
pem lekkomyślnego przechodnia, którym okazał 
się Aleksander Morończyk, pracownik Zjedno= 
czonych Fabryk w Mościcach. 


— Na mocy rozporządzenia władz, spalomp 
w Pekinie publicznie 10 tys. skonfiskowanych 
książek, przeważnie treści komunistycznej. 


— Na wyspie Mindanao, należącej do are 
chipelagu wysp Filipińskich doszło do poważe 
nych zajść spowodu buntu kilku szczepów, zane 
mieszkujących góry. Szczepy te zaatakowały 
posterunki policji w prowincji Agusan. Jest 
przeszło 30 zabitych. Policja odparła napastni- 
ków, zadając im znaczne straty. 


— W pobliżu miejscowości Harvey w stą- 
nie Illinois pociąg pośpieszny na przejeździe 
kolejowym wpadł na samochód i zdruzgotał 
go, przyczem siedem osób utraciło życie. 


— Autobus z 9 pasażerami wpadł do kae 
nału Eminen (Holandja). 7 osób utonęło. 


— W pobliżu Pueblo Montalban na rzece 
Tajo (Hiszpanja) przewrócił się prom. Znaj- 
dujący się na nim samochód wpadł do rzeki, 
wskutek czego 4 osoby utonęły, 


co przyczyni się niewątpliwie do odprężenia w 
dziedzinie stosunków francusko - polskich. 
D'Ormesson podkreśla następnie, że w niepo- 
rozumieniach i tarciach, jakie wydarzyły się 
między Francją i Polską na terenie ekonomicze 
nym i finansowym, istnieje również pewna niee 
słuszność w osądzaniu niektórych faktów przez 
Francuzów. Wielu Francuzów wytyka n. p. 
Połsce niewdzięczność w stosunku do Francji, 
która pożyczyła jej miljardowe sumy. Tego 
rodzaju rozumowanie razi Polaków, gdyż jest 
ono wstrętne i pozatem nie odpowiada prawa 
dzie. W rzeczywistości odrodzenie Polski, w 
które przed 15-tu laty Europa niebardzo wies 
rzyła, dokonało się przy minimalnym udziale 
przyjaciół francuskich. Z pośród wszystkich 
przyjaciół i sprzymierzeńców, Francja poży= 
czyła Polsce najmniej: w latach 1924--1930 
zaledwie 1,5 miljarda franków, czyli 100 milj. 
franków w złocie Francja uruchomiła na rzecz 
Polski. Mniemania o wielkich pożyczkach dla 
Polski są prawdopodobnie pod świadomymi 
refleksami, których wyjaśnienia należy szukać 
jeszcze w czasach przedwojennych. Sojusz 
francusko-polski zastąpił sojusz francusko-ro- 
syjski. Aljans z Rosją kosztował Francję bare 
dzo drogo. Tem może się tłumaczyć niesłusz= 
ność pewnych zarzutów. Należy żywić nadzies 
ję, kończy publicysta, że sprawa ta będzie 
postawiona z obu stron w sposób należyty 
tak, że we Francji nie będzie się wymyślało 
absurdalnych bajek o Polsce, a w Polsce bẹ- 
dzie się widzieć sprawy tak, jak się przedsta- 
wiają w rzeczywistości 
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Spiewaczka 
(udowa 


Tom IT 


Drukiem i nakładem Sp. Wyd. „Polonia“ Katowicó 


1934 n 


- szynka, potem zupa żółwiowa. 
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Jak się bawią urzędnicy w Ameryce? 


„SIEDEM 


GROSZY" 


Bal-obiad. „Obiad z indykiem". Woda z lodem. Zabawa w...bocałunek 


O drapaczach chmur, o miljarderach, 
6 bankach amerykańskich itd. mówi się 
bardzo wiele w Europie. Mało ktoś jed- 
nak u nas zdaje sobie sprawę z życia co- 
dziennego Amerykanów, a zwłaszcza Z 
życia pracowników bankowych, urzędni- 
ków prywatnych przedsiębiorstw przemy- 
słowych, handlowych etc. 

Wybrałem się na bał urzędników ban- 
kowych. Urządzony w jednym z lep- 
szych hoteli, mianowicie w „Commodore- 
Hotel", przedstawiał się właściwie jako 
obiad, trwający od 7 wiecz. do 2-ej w 
nocy. 

Wchodzimy do ogromnej sali, udeko- 
rowanej flagami amerykańskiemi. Na po- 
dium gra pierwszorzędna orkiestra, przy 
akompaniamencie. której na przemian 
śpiewają artyści; głos ich dominuje nad 
muzyką, gdyż rozprowadzany jest po ca- 
łej sali głośnikami. Stoliki po 8 osób ko- 
lejno numerowane, tak, że tysiączny tłum 
w kilka chwil znajduje swoje miejsce. 

Wstęp na taki bal wraz z „turkey- 
diner* czyli „obiadem z indy- 
kiem' wynosi 1 i pół dolara, tj. niecałe 
8 zł. Przy zarobkach amerykańskich 
stać więc oczywiście każdego na taką za- 
bawę. 

Warto się przyjrzeć menu takiego o* 
biadu: 

Na początek orzechy, oliwki i selery. Na- 
stępnie na pnzekąskę majonez z krewetek, 
Po zupie 
ryba z grzybami i indyk, specjalnie przyrzą- 
dzony ze słodkiemi kartofłami, nadzieniem, 
świeżym gnoszkiem ziełonym i konfiturami 
porzeczkowemi. Na zakończenie kilkudzie- 
sięciu kelnerów roznosi uroczyście na pod- 
stawkach bomby łodowe, kawę i owoce. 

W czasie obiadu kelnerzy nieustannie 
odchodzą stoliki, rozlewajac wodę do 
szklanek i wrzucając lód. Wodę z lodem 
piią Amerykanie bez końca. Amerykanie 
jedzą inaczej niż Europejczycy. Zupę 
jeść trzeba, niosąc łyżkę do ust i nie po- 
chyłając się, gdyż amerykańskie przy- 
słowie mówi, że jedzenie idzie do ust, a 
nie usta do jedzenia. Lyżkę trzyma się 
bokiem. Mięsa nie wolno jeść, trzyma- 
iąc w ręku nóż. Po każdem ukrajaniu 
nóż należy oprzeć o talerz, widelec prze- 
łożyć z lewei ręki do prawej. Amerykanie 
robią to dość szybko, nieprzyzwyczajony 
natomiast Europejczyk często wstaje od 
stołu głodny. 

Podczas całego obiadu pali się papie- 
rosy; goście są hałaśliwi i mężczyźni i 
kobiety nieustannie klepią się po plecach. 
O nową znajamość łatwo. Wszyscy po 
pięciu minutach mówią już do siebie po 
imieniu. 

Nie byłem już 2 lata w Ameryce i za- 
uważyłem teraz, że o wiele mniej się pi- 
je, niż... podczas prohibicji. Niektórzy na- 
wet zupełnie odmawiają picia, co dawniej 
uważane byłoby za obrazę. 

Przy stole Amerykanie bawią się jak 
dzieci. Nie można tu zauważyć tak do- 
brze znanej w Polsce sztywności. 

Weźmy np. taki obrazek. Ktoś pusz- 


EA CRA CARENA GÓR TU WYCIĄŚ 


cza w obieg pustą butelkę, którą każdy 
pokolei kładzie na stole i puszcza w ruch 
obrotowy. Na kogo szyjka wskaże, do 
tej osoby się podchodzi i całuje w usta 
bez najmniejszego oporu, czy zawstydze- 
nia ze strony dziewcząt. Biada oczywiś- 
cie temu, komu szyjka pokaże jakąś 
starą brzydką babę. Było mi trochę nie- 
swojo przy tej zabawie w pocałunek. 
Trzeba jednak wziąć pod uwagę, że w 
Ameryce pocałunek w usta mniej znaczy 
niż pocałunek w rękę i nie pociąga za so- 
bą żadnych zobowiązań. Dziewczęta za- 
tem całować wolno, ale byłoby nietaktem, 
gdyby ktoś przy przedstawieniu podał 
pannie rękę; uścisk dłoni dozwolony jest 
tylko między mężczyznami. Młodzi lu- 
dzie witają się z pannami stereotypowym 
zwrotem: 

— „How are ye kid“ (jak się masz, 
ty dzieciaku). 

Po skończonem jedzeniu —- tańce, 0- 
czywiście standaryzowane top-trott, sluw- 


fox i.. karioka“.  Tańczy się z głową 
przyłożoną do głowy tancerki, korpusy 
natomiast są odsunięte daleko od siebie. 
Mężczyźni w smokingach, kobiety w pięk= 
nych, przeważnie obcisłych i mało dekol- 
towanych sukniach. Wszystko najmod- 
nieisze i b. eleganckie. Nie dziw, bo na- 
wet uboga dziewczyna może sobie kupić 
za kilka dolarów naimodniejszą suknię i 
łatwo stać ją na narzutkę ze strusich piór. 

Co 15 minut taniec się urywa i wszyst- 
ko idzie do bocznych sal, gdzie w zastra- 
szających ilościach pije się wodę z lodem 
lub napoje wyskokowe, jak whisky, gin, 
oczywiście także z wodą i. lodem. 

Amerykanie mają słabe głowy i szyb- 
ko się upijają. O wyznaczonej godzinie, 
gdy bal się kończy, wszyscy wychodzą, 
przyczem po balu obowiązujący jest je- 
szcze krótki spacer po ulicach. Nikt się 
nie śpieszy, bo na drugi dzień niedziela, 
można więc odpocząć. 

J. Czek. 


Panika w czasie „gwiazdki“ 


Wiele osób rannych 


Londyn, 27. 12. Tel. wł. 

Z San Salvador donoszą, że w czasie 
odbywającej się przed pałacem nuarodo” 
wym uroczystości obdarowania około 
1.000 biednych dzieci „Gwiazdką“, wy- 
buchła z niewyjaśnionych dotychczas 


przyczyn panika, ofiarą którei padło 20 
osób starszych į kilkanaście dzieci. Więk- 
szość rannych mogła o własnych siłach 
udać się do domu, klika tylko osób od- 
wieziono do szpitala, Życiu ich nie Zagra- 
ża niebezpieczeństwo. 


Stemiwki — tk rtuti pr 


Ciekawy wyro w Dessau 


Berlin, 27. 12. Pat. 

Sąd ławniczy w Dessau uwolnił osob- 
nika oskarżonego o nieodpowiednie wy- 
rażanie się o sztandarach formacyj sztur- 
mowych. W motywach wyroku podkreś- 
lono, że ustawa przewiduje karę tylko za 
obrazę sztandarów Rzeszy lub krajów 
związkowych, a za sztandar Rzeszy uzna- 


no flagę czarno-biało-czerwoną oraz fla- 
gę ze swastyką, Wprawdzie Rzesza i 
partja narodowo = socjalistyczna tworzą 
jedną całość, ale formacje szturmowe są 
tylko przybudówkami partii, do których 
należeć mogą również osobnicy, nie bę- 
dący członkami partii narodowo-socjali- 
stycznej. 


wv 
Oszczerstwa wolnomyślicieli 


cha chrztu posła japońskiego m Warszawie ¢ 


Warszawa, 27. 12. Tel. wł. 

W sierpniu 1933 roku wietkie poruszenie w 
społeczeństwie katolickiem wywołał fakt przy- 
jęcia na łożu śmierci chrztu przez posła japoń- 
skiego w Warszawie, ś. p. Franciszka Karai. 
Grupa wolnomyślicieli warszawskich, wydają- 
ca czasopismo „Wolnomyśliciel Polski", zaata- 
kowała wówczas duchowieństwo katolickie, 
twierdząc, że umierający poseł był  nieprzy- 
tomny w czasie przyjmowania chrztu, poza- 
tem zarzucano parafji św. Krzyża, że za po- 


grzeb posła Karai policzono sumę 5000 zł. Za- 

otestował przeciwko temu ostro ks. Lorek, 
proboszcz parafji św. Krzyża, który pozwał za 
zniesławienie redaktorkę odpowiedzialną „Wol- 
nomyśliciela Polskiego", p. Jankowską. Na roz- 
prawie sądowej, jaka odbyła się przed kilko- 
ma miesiącami, organ wolnomyślicieli cofnął 


wszystkie swoje zarzuty i obiecał dać zadość- 
uczynienie, drukując sprostowanie. Sprostowa- 
nie to jednak nie ukazało się. 

Sprawa ta znalazła się obecnie znowu na 


ROZDZIAŁ XXXIV. 
UCIECZKA DO KOPALNI. 


Po dziwnej rozmowie z Fedorą udał się hra- 


bia Dernburg do jej pokoju na dole. 


Był mocno wzruszony, tyle nieznanych uczuć 
i wrażeń przepełniało jego duszę, że zdumiony py- 


tał się mimowoli: 


— Czy ja kocham tę dziewczynę? Czy to mi- 


łość zbudziła się w mem sercu? 


Nie. nie, on nie chciał tego, nie chciał się 
przyznać, że pokochał służącą. Że prosta dziew- 
czyna zdobyła dumne jego serce, o które niegdyś 
najwytworniejsze damy daremnie się ubiegały! 

Ale on znał kobiety i unikał ich. Tu i owdzie 
podobała mu się jaka ładna blondynka, lub brunet- 
ka, nigdy jednak nie pokochał tak. aby się zapragnął 
żenić. Nigdy nie czuł tego, co teraz wrzało w ser- 
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Sobicie Solakóww | 


Wrocław, 27. 12. Tel. wł. 

W nocy z 19 na 20 bm. na Rynku we 
Wrocławiu gromada” pijanych Niemców 
napadła na kilku akademików polskich, 
członków „Silesia Superior“, wracających 
z Gwiazdki Polskiej. Akademików zaa- 
takowano i znieważono, ponieważ rozma= 
wiali po polsku.  Wezwana policja nie 
chciała interweniować, a również na ko- 
misarjacie odnoszono się: do polskich aka- 
demików nieprzychylnie. Nie chciano spi- 
sać protokółu. 


w 
S. ©. S. 


Nowy Jork, 27. 12. PAT. 

Parowiec belgijski „Emi! Franqui”, który 
23 grudnia stracił ster w pobliżu wyspy Sable, 
167 km od wybrzeży Nowej Szkocji, rozesłał 
ponownie sygnały alarmowe, prosząc o pomoc. 
Parowiec znajduje się w odległości kilkunastu 
mil na południo-wschód od Halifax 


o 
Odsetki za zaleśłości 
podatkowe 


Warszawa, 27. 12. (Tel. wł.) 

Ministerstwo Skarbu opracowało pro- 
jekt ustawy o pobieraniu odsetek za ode 
raczanie płatności podatków państwo- 
wych. Projekt przesłano celem zaopinjo- 
wania wszystkim ministerstwom i orga« 
nizacjom samorządu gospodarczego. Pro- 
jekt ten poddaje swemu działaniu zaległo- 
ści wszystkich państwowych podatków 
bezpośrednich. Stopa procentowa była 
ustalona na 1 proc. miesięcznie, za wyiąte 
kiem podatków gruntowego, spadkowego i 
od darowizn, w których to wypadkach 
ustalono wysokość stopy procentowei na 
pół proc. miesięcznie. Projekt upoważnia 
ministra skarbu do ogłaszania w tych 
sprawach rozporządzeń mających ustalić 
wejście w życie poszczególnych przepi- 
sów w sprawach nowej stopy procento- 
we] za zaległości podatkowe. 


© 
Zarobki notarjuszów 


Warszawa, 27. 12. Tel. wł. > 

W porównaniu z zarobkami przedwojenne- 
mi i z okresu przedkryzysowego, przeciętny 
zarobek notarjuszów zmniejszył się bardzo po- 
ważnie. Wszakże i w obecnym Stanie rzeczy 
są to stanowiska bardzo popłatne. Jak słychać 
ministerstwo Sprawiedliwości nie chce do- 
puścić do zdeklasowania notarjuszów i dlate- 
go też istnieje tendencja skasowania tych no- 
tarjatów, które przynoszą mniejsze zarobki 
niż 1000 zł. miesięcznie. 9 ile w okręgu war- 
szawskim naprzykład takich notarjatów pra- 
wie zupełnie niema, to jednak w innych czę: 
ściach kraju napewno znajdą się  notarjusze, 
zarabiający mniej. Notarjaty te beda stopnio- 
wo likwidowane. 


wokandzie sądowej i w wyniku rozprawy ska- 
zano redaktorkę odpowiedzialną „Wolnomyślie 
ciela“ na 6 miesięcy wiezienia, 500 zł. grzywny 
1 70 zł. opłat sądowych. Z różnych względów 
sąd zawiesił wykonanie kary na przeciąg lat 
sześciu. 


ffumor 


NIEBEZPIECZNE, 
Służąca (telefonuje): 
-—— Panie doktorze pro- 
szę zaraz przybyć, nasz 
mały gorączkuje. 
Lekarz: — Wysoko? 
Służąca: — Owszem, 
na czwartem piętrze, 


POMIĘDZY NASZYML 
Pan Krzysztof Cym- 
merman zmienił wyzna- 
nie. 

W córce pana Krzy=- 
sztofa kochał się Sa- 
lomon Gutfinkiel. 

Po definitywnem wy- 
ccfaniu się z gminy 
żydowskiej, Cymmer= 
man powiedział do kan= 
dydata na zięcia: 
Kochany panie? 
Nie mogę się zgodzić 
na wasze małżeństwo. 
Po pierwsze, to my je- 
steśmy katolicy, a pan 
jest Żyd. Po drugie, to 
pan nie ma pieniędzy, 
a u nas żydów to jest 
najważniejsze! 


DROBNOSTKA. 
Kupiec: — Willa 
doba mi się, ale 


po- 
razi 


cu jego. "lap > saag fabryka 

_ Przechadzając się w pokoju Fedory, myślał Pośrednik: —. Ta 
z żalem nad swojem smutnem życiem, nad tylu głupstwo; to tylko fa- 
straconemi latami młodości. myślał o Fedorze, bryka materjałów wy- 


ośwem uczuciu dla niej i znowu rozgmiewał się 


sam na siebie, 


.buchowych, która każdej 
chwili może wylecieć 
w powietrze, 


„SIEDEM GROSZY” 


otr ł 


t 


ię 
Ponad 20 sęGztów Wye falo $ 
2 ńrasowskic$o Kole iu a 


zarząd Krakowskiego Koleghm 
e t ostatnio © badają e en 
rym apeluje do swych członxó stia h 
jego zamierzeń. koca jr AN BD 
` Ś mi 
awe Wsród ap) przebiegu, jaki przybra- 
bę A walne zebrane Kolegium, oero 
dowodem jest, iż do tel pory W A pon 
20 arbitrów legitymacje sędziowskie. é 
Nazwiska ich, jak nas informują, $4 B 


stępujące: Pi. 
_ Huczyński, 3) mer. 
1) dr. Opydo. 2) Ar oki 5) Jachowicz, 6 


ń knt. 
ee 4) Sawikowski. 8) Fryc 9) Koma. 


i wl, 

Stopa. 11) Domin, 12) Giergu 

20 Edmund 14) ię" 15) 

Jakubik. 17) Giergiel. o ojtas, 
20) Filipkiewicz» 21) Nowa 


sfny mecz ma'styan'elszego 
a świata — lar eorry 


w Madrycie odbyła się uroczystość Set" 
mezo meczu reprezentacyjnego słynnego 


i a Zamorry. 
ki okazji reprezentacy ima A 
Hiszpanii z Zamorrą W bramce rozegrała 
mecz z kombinowanym teamem węg'erskim 
Bockskai — Ujpest, wygrywając łatwo w $t0e 


eurku 6:1 (3:1). > 
Publiczność przyjmowała Zamorrę z okazii 


gub leuzu entuzjastycznie. > 
Przed meczem Zamora w uznaniu swoich 


zasług jubileuszowych otrzymał z rąk Prezy” 
denta Republiki Hiszpańskiej, który nosi to 
samo nazwisko. co słynny pilkarz, zaszczyt- 


cy „tytul“ rycerza. 


$porf na Slasku 


= „15° Wehowiec — 1. F. C. Katowłce 5:2 
e EE C pzybyl do Wełnowca w. osłabionym 
amiadzie | dommel dotkkiwej porażki. Powyższy wynik 
drużyna gospodarzy uzyskać mogla już w płerwstój po” 
towne. lecz atak gospodarzy „zaprzepa$oł szereg . PYTUA* 
eyi pędbramkowych Z drużyny gości wyróżnił się bram- 
karz. Bramki zdobył Szotszok 3, Łanygosz 2. Juniorzy L 
z K. 8. „0“ Mysłowice, sekcja bokserska. [i stycž- 
de o sodz M odbędzie się w hall gimnastycznej przy 
pow Wolności doroczne walne vonn sekoj AA 
mat, zapaść doniosie uchwały ewiązku $ reorganizacja 
sokoji bokserskiej. 

k S. 22 M. Dąbrówka — R. K. S$. Naprzód poj 
mice 6:2 (3:2). Mecz powyższy odbyl sę dma 23 bm. 
ma bolsku K. S. 22. Druzyna gospodarzy wygrala pika 
Bramki dla K S. 22 zdobyli: Kopeć 3, Morkis ra ii 
2 | mtodoc K. S 22 m1 mtodoc. R. K. S$. wą 
4:1 (2:0). Bramki dla K. S. 22 zdobyl Pientka k 
worek L Kurek 2. 

K. S. „.24' Szopienice — R. K. 8. „Naprzód” Se 
pièaice 1:3 (171). 23 bm odbył się sa boisku K aj "i 
Bròientoe powyższy mocz. który zakończył $t r- 
swyaçsiwem R- K. 5-1 nad silną A zo cod yna. 
Jat w pierwszych minutach Ery R K. 8. zaje WE 
ke przez Kruczka K. S. —24" rewamżuje się dopiero z 
osamiel minucie pierwszej polowy. Po przerwie = 
S. zdobywa dalsze dwie bramki przez Kruczka I As 
etia. ustalając wynik dnia K. S. 24" Szopienice | . 
— R. K. S. „Naprzód” I jun. 2:3. 


19) Gauda, 


Ping-pong w Piotrowicach ŚL. ah PY: 
we odbyte 23 bm. pomiędzy z u P. e R 
„Bokół* Mikołów, zakończyły sia zwycięst AG 
mzy w stosunku 6:3. Zawody grużym TEZETWYWY: 
grali sokoli w stosunku L 

Iarsklezo 

Ośrodek wyszkołenia nare 
uwruzhamia. podobme jek w roku Beżztym. Łazy i 
śmiozu otialne szkoly narciarskie ar ea F 

ące w $ i 

Szczyrku i w Wiśle. wchodzące ref 
amtolea Slask”. Kierownikami Bra AUR 
e T A i RDA K Wiśle 
Kassrzyk. w Szczyrku = 1-09P AL. 94124 
— $iaski Kluh Narciarski. Opłata te OB | TA 
sii będzie 15 zl.. dla dzieci 12 24. 23097 

czwartek ToZgzrane Z0- 
jędzy Świetlica Nitol- 
ydyżyła w zawpdach 


wŚląsk”. P. Z. N 


Ping-pong w Bogncicach. w 
stały zawody plnz-pomgowe b 
trowiec a O M. P. Boguake : = 
alśdemka O. M. P. w stosunku 2-7. Torrit at 
miej następujące: Pamchyrz — proas S 
Huehscher — Nieszporek 21:19, + AA LE RBT 
Komieczny 21 19. 21:18. Trzcionka — K ka PAME 
21 13. Ochantel — Witas I 16321. 21:14. i 
Witas | 17:21, 21:16, MiM 


21:'0, 22:24. 21:15. 


Panchyrz. Huebschor — Komieczny. Bra- 


Kempa. Trzełowka — Nieszporek. 
22:30. 


ka — R. K. S. „Neprzád™ 


Poda áme: 
ths-czyk 15 21. 19 ZL 
Kościelny I 21-18. 18:21. 


K, S. „ł2” Mala Dabrów í 
Sy tenie m (3:3). Powy/Sze zawody cedbyly Się f 
i Ene h: Ma miejscow ych Miefscowi wystapil! 

*więto na bojs yclęzców wyró nila się trój- 


% gełnvm skladzie U éW 
ka napadu oraz środłeiwy 
amwmie do końca Pij ky 
ń rzydło- 
veS Pers est mistrzem pet ok 
Gzych na <lasku | Zag!ohi Dab Zdohy na kie! 
Gzanie szereg zwycięstw ezê drużyna a 


Goście watczył 
stę prawy 


napasmik 
yróżniii 


OMOS 


Niestrój — Kościelny |. 


ISPO 


Piłkarze „Ruchu“ wyjeżdżają dziś 


Sezon piłkarski, zakończony w Polsce w je- 
sieni, a kontynuowany jedynie przez drużyny 
śląskie, będzie miał z końcem bież. roku jeszcze 
jedną atrakcję. Mianowicie mistrzowski zespół 
Ruchu otrzymał od Bawarczyków zaproszenie 
na dwa starty w Bawarji. W dniu 30 bm. grać 
ma w Monachjum przeciwko F. C. Bayern Mo- 
nachjum, a 1 stycznia w Stuttgarcie przeciwko 
VIB Stuttgart. Że jest to dla Ruchu bardzo 
trudna wyprawa, świadczy chociażby ostatnia 
przegrana Ruchu z F. C. Bayern na boisku w 
Wielkich Hajlukach w stosunku 2:1, za którą 
musi się zrehabilitować. Wyjazd Ruchu do Ba- 
warji ma ponadto kolosalne znaczenie propagdn- 
dowe, to też cała Polska życzy mu zwycięstwa, 
Start Ruchu oczekiwany jest w Bawarji z wiel. 
kiem zainteresowaniem, a świadczą o tem do- 
skonałe recenzje prasowe, jakie od tygodnia 
pojawiają się w tamtejszej prasie. 

Drużyna Ruchu wyjeżdża do Bawarji w ligo- 
wym składzie: Tatuś w bramce, w obronie Wa- 
das, Kacy lub Rurański, w pomocy Dziwisz, Ba- 
dura, Zorzycki, lub Panhirsz, w napadzie: Ur- 
ban, Giemza, Peterek, Wilimowski, Wodarz, 


rez. Kubis. Kierownikiem ekspedycji Ruchu bẹ- 
dzie p. Baranowski Oraz czionkowie zarządu: 
pp. Długi, Giemza i Superniok. Z ramienia Pol- 
skiego Zw. Dziennikarzy Sportowych Oddział 
Śląski bierze udziął w wyprawie red. Karaś 
(„Połonia”” i „Siedem Groszy”). 

Wyjazd Ruchu nastąpi dziś w piątek o godz. 
14,30 z Hajduków. Odjazd ' z Bytomia o goez. 
15,35. Przyjazd do Monachium nastąpi w so- 
botę o godz. 8,05 rano. W ciągu soboty Śląza- 
cy będą zwiedzać miasto oraz złożą wizytę kon- 
sułowi polskiemu w Monachjum. W godzinach 
popołudniowych część kierownictwa z red. Ka- 
rasiem wyjedzie do  Garmisch-Patenkirchen, 
skąd wrócą w niedzielę rano. Wyjazd z Mo- 
nachjum do Stuttgartu nastąpi w poniedzialek 
rano. W drodze powrotnej do kraju Ślązacy 
zwiedzą Norymbergję. Przyjazd do kraju na- 
stąpi 3 stycznia w godzinach wieczornych. 

O wyprawie Ruchu do Bawarji zamieścimy 
szereg aktualnych reportaży, przyczem wyniki z 
obu dni rozgrvwek otrzymamy droga telefonicz- 
ną około godziny 17. 


Pierwszy mecz hokejowy o migirzostwa Palsi 


„Legia“ Warszawa — 


Pierwszy mecz o mistrzostwo hokejowe 
Polski zgromadził na lodowisku Legji sporą 
ilość publiczności. Drużyny stanęły na boisku 
w składach: Łegja: Przeździecki. Głowacki, 
Materski. Rybicki, Sadłowski, Szenajch. AZS: 
Stogowski, Ludwiczak, Panek, Krzyżogórski, 
Zieliński, Warmiński. 

Gra stała na bardzo niskim poziomie | Wye 
kazała kompletny brak treningu. 

Ponad poziom wybił się Ludwiczak. za 
bardzo jednak nadużywający siły fizycznej. 


„A.Z.$." Poznań 2:1 


Pozatem u poznańczyków nieźle grał Zieliń- 
ski. Warmiński, za wolny, rozegrał się dopie- 
ro w trzeciej tercji. 

W drużynie warszawskiej na wyróżnienie 
zasługuje Materski, Rybicki i Głowacki, 

W pierwszej tercji gra była równa, bram- 
kę dla poznańczyków strzelił Krzyżagórski. 
W drugiej tercji bramkę dla Legii zdobywa 
Głowacki, a decydującą o zwyciestwie strzęla 
pod sam koniec meczu Rybicki, Sędzia p. Że- 
browski, i 


4 
Hokejowy turniej w Krynicy 


"= pobre dafünk lwdóweE | 


W drugi diya Ek 8 Narod zeig 
odz. 3-ciej popołudniu odbył się inaugura- 
cej mecz hokejowy z udzłałem zespołu K. 
T. H. (Krynica) i teamu, w którego skład 
wchodzili z Warszawy Burda i Przedpełski, 
a z AZS Lwów, Musiński. Oba zespoły nie 
byly równorzędre. Zwycięstwo odniosło, K. 
T. H. w stosunku 6:0 (2:0 2:0 2:0). Gra była 
ostra, ambitna I jak na krótkotrwały trening, 
bo zaledwie dwudniowy, wykazywała dobrą 


TE e ibis 
| io 


niech wytnie zamiesz- 
szoną obok ka'teczkę. 
włoży do Koperty Sa- 
lepi 5-groszowy znaczek 
Administr. 
Groszy” 


Proszę o 


" zaadresułe: 
„Siedem 
Katowice. Sobieskiego 11 


ulica 


poczta 


Imię i nazwisko 


„miejscowość 


Rokserzy śląscy zapreszen 


taktykę obu drużyn. Zainteresowanie meczem 
duże, na trybunach zebrało się około 1.000 
widzów. Warunki lodowe doskor.ałe, tempe- 
ratura utrzymuje się około — 6 przy zupeł- 
nej ciszy i lokalnem zachmurzeniu, co sprzy* 
jało grze. W zwiazku z dobremi warunkami 
lodowemi i atmosierycznemi, jakie zapano- 
wały od paru dni, przypuszczać należy, że 
odwołany noworoczny turniej hokejowy doj- 
dzie jednak do skutku. 


codzienne dostarczanie czasopisma 


„Siedem Gcoszy” 


E 


Ostatnio SOZB. otrzymał szereg ofert, 
celem rozegrania spotkań, pomiędzy iv 
nemi na wyjazd do Wrocławia i na Po- 
morze. 


Zwycięstwa Ślazaków odbiły się rów- 


nież głośnem echem w stoiicy która za- 
prosiła Siązaków, ce.em rvzegrania spot- 
kania. 


Mecz odbędzie się najprawdopodobnie; 


-w dniu 13 stycznia. przyczem m skład re- 


prezentacji śąskiej weżda ci sami zawod” 
nicy. którzy ostatnio walczyli przeciwko 
niemieck'emu Śląskowi. a to: Welgruen. 
Jerzanek. Pudzk' Biatas, Pó" Korka 
"Jherek. Projektowane Są jednak pewne 


zmiany, a mianowicie na miejsce Biatasa 
ma wejść Nawa, a na miejsce Wzlernena 
— Jas:ński lub Lizurek. Zadecydować ma 
o tem eiiminacja, którą niewą.piiwie za- 
rządzj SOZB. 

„Obecnie bokserzy śląscy rozgrywają 
szereg Spotkań o charakterze klubowym- 
międzynarodowym z klubami niemieck:e- 
go Siąska. a na początku stycznia rozpo- 
czyna S:ę znów druga serja rozgrywek 
drużynowych ' m Strzostwa 'ndywidua'ne. 
W mistrzostwach drużyvnowech bierze u 
dział 9 k'ubów i mają one po wybbni:n:u 
mistrza Ś'aska zadecydować również o 
nowym podziale na kasy A. i B. Do kla- 
sy A. weidzie 6 klubów, reszta spada do 


-gła swoje 
i kotkach. 


R» 


klasy B Dla celów informacyjnych ZWO- 
luje SOZB. na dz'eń 6 stycznia konieren= 
cię z udziałem członków, zarządu. wy* 
działu sportowego i poszczególnych de'e" 
gatów: która odbędzie się w Domu Spor: 
towym o godz. 10 rana 


CEEE EEE ERT SA 
Zycie tesf skomniikowane 


Chodzi o jedno bardzo ciekawe, a za- 
razem dosyć zagmatwane zagadnienie. 

Mianowicie o to, czy w urzędzie noe 
cztowym należy zdejmować kapelusz, czy 
nie. 

Władze pocztowe twierdzą, że tak tua 
macząc, że zachowanie kapelusza na glo- 
wie oznacza rzekomo brak uszanowania 
dla instytucii urzędowej oraz dla wisząe 
cego w tej instytucji godła państwowego, 

W tym celu nawet w hallin I Urzedu 
Pocztowego w Katowicach funkcionuje 
specjalny urzednik, do którego obow'qz= 
ków należy pilnowanie, bv każdy kliient 
Poczt i Telegralów zdejmował nakrycie z 
glowv. 


Urzędnik ten naturalnie jest w — czap- 
ce. Funkcie swą sprawuje nienagannie i 
bardzo gorliwie, lecz mimo to budzi noe 
wszechne współczucie. Przehywanie bos 
wiem przez 8 godzin w czance nu głowie 
i z paskiem pod broda w silnie ogrzanym 
zamkniętvm lokaln iest pewnego rodzniu 
torturą. Temhbardziej. gdy wszwscw inni 
ludzie w tvm samvm lokaln muszą mieć 
odkryte głowy. Hrzędnik ten więc popro- 
stu cierpi za miliony. 


To się tak mówi, ale czy to nie jest 
tragiczne, że rozkazy do zdeimowania 
czapek wydaje właśnie człowiek, który 
mu si mieć na głowie czapkę? 


Czyż jego czapka nie powinna raczej - 
wisieć na kołku, svmbolizując tem nieiato 
chwilowe przeznaczenie wszvstkich nas 
kryć głowy w Urzędzie Pocztowym? 


Urzędnik bylby z tego zadowolony, a 
przypuszczam, że czapka też. 


Co się zaś tyczy publiczności, to ta 
bvłaby również zadowo!ona, gdyby moe 
czapki i kapelusze wieszać na 


Niestety, kołków w Urzedzie Poczto- 
wym niema, a jednemn panu, który wyni 
sując przekaz, położył kapelnsz na nule 
picie, poprostu ten kapelusz skradziono. 


Proponuję więc tę skomniikowaną 
kwestje rozwiązać w ten snosób: 


1, Ludzie. którzy mają obie ręce wol- 
ne, nakrycia głowy zdejmują. 


2. Ludzie, którzy maja obie ręce zaięe 
te, zastawiają nakrycia głowy w domu. 
© 3. Ludzie, którzy mają zajętą tylko 
iedną rękę, robią albo jedno, albo drugie. 


4. Ludzie, którzy sa usposoVieni libe= 
ralnie, wolnomyślnie i anarchicznie, nosy» 
lają na pocztę swoich znajomych. 


Rozporządzenie powyższe nie dotyczy 
kobiet oraz dzieci przy piersi. 


Niejaki X. 


Choroby zależą od pogody 


Istn'eje Stare wierzenie, Iż choroby pozos 
stają w ścisłym związku ze stanem pogody. 
Mimo znacznych odchyleń od prawdy, wie. 
rzenie to zostało uzasadnicne naukowo, 


Ze statystyk medycznych, prowadzonych 
przez dziesjrtki lat, wynika fakt, że choroby 
zakaźna pojawiają sie regularnie w pewnych 
miesiacach, a przynajmniej w pewnych po- 
rach roku, Chorobą typowo wiosenną test 
odra, Żółtaczka i malzrja Są chorcbami let- 
niemi, zaś różę nazwać można ckorobą zimo- 
wa. Najczęstsze wypadki zakaźnego tężca 
zdarzają sie w styczriu 1 lutym. podczas gdy 
epidemie cholery oslagaja runkt kriminocyj- 
ny w fpcu. Nalmniejszą iłość wypadków duru 
brzusznego wykazuje maj Podobnie biegunka 
ujawn'a najmniejsza fFczbe zachorreń w ma- 
u, — k*óry to miesiac uchodzić może za naj. 
zdrowszy w całym roku — zaś największą 
we wrześniu, 


Szkarlatyna pojawia sle. w paździerr'ku, a 
ma'rzadz'eż zdarza slo w [nen To samo może 
na powiedzieć o dytter, która osiga naj- 
wickszy rozwój w miesiaczch jasientvch i zje 
mowych, to też nasuwa sle przynusrcerfa, 
że zbvt stabe nasioneczniegie wyw'era meko- 
rzystny wpłvw na orrenzm fedrti. tah iek z 
drugie strany snrzęja  rorwajnyy: ha” ery, 
Natomiast Inre mnmextv, jk: cirina noe 
wietrza, tamnperotura  wilsoć itn, według do- 
tychczarawych badań awatad mning zg n'oe 
odervwajace poóważnielczęj eni! fętwete ied- 
nak przypuszczenie. że newna wwydorredią 
elevtromargatyczna w stmastęr,ą sprzyjają 
również tworzeniu się chorób. 


Pierwszy portret młodego króla Jugosławii, Pio- 
tra Il, w płaszczu i łańcuchu królewskim, które 
są oznakami jego władzy. 


„SIE 


DEM GROSZY" 


Ktokolwiek przebywa autem drogi a- 
merykańskio spotyka przynajmniej co 20 
km. młodego chłopca — czasem całą ich 
grupę, — który prosi o zabranie go ze 
sobą. Niektórrzy z nich mają spojrzenie 
błagalne, inni zachęcający uśmiech, a 
wszyscy jeden tylko cel — podróżować. 
W „żargonie* amerykańskim młodych 
tych włóczęgów nazywają „hitchkipers*. 

Zamiłowanie do przygód było zawsze 
bardzo rozpowszechnione w Stanach Zie- 
dnoczońnych. Przekonanie ogólne, iż każ- 
dy ma prawo — a nawet obowiązek — 
spróbować szczęścia i że z nizin zawę- 
drować można na szczyty fortuny, popar« 
te było przykładami wielkich polityków 
i przemysłowców, jak Al. Smith, Rocke- 
feller i in. Obecny kryzys rozwinął zna- 
cznie to zamiłowanie do przygód, do po- 
szukiwania pracy w innych nieznanych 
warunkach, do próbowanią szczęścia w 
obcem otoczeniu. Warunki ekonomiczne 
Są ciężkie, młodzi ludzie, nie chcąc pozo- 
stawać ciężąrem rodziny, wyruszają w 
świat, zaopatrzeni jedynie w wielkie zau- 
fanie w swe siły. Porzucają oni dom ro- 
dzicielsk; bez określonego celu, bez pie- 
niędzy, spragnieni wrażeń. Przebiegają 
ogromne obszary Stanów Zjednoczonych 
j dają sobie radę, jak mogą. Aby dostać 
się do następnego etapu swej wędnówki, 
czekają na drogach na przejeżdżające au- 
ta, prosząc o „lft“. co oznacza w ich 
gwarze „iazdę za darmo*. 

Amerykanie naogół zabierają chętnie 
ze sobą małych wędrowców, nie lubią 
bowiem samotności i mają wiele współ- 
czucia dla toruiących sobie drogę w ży- 
ciu chłopców. Mały włóczęga otrzymuje 
często od swego towarzysza podróży po- 
silek lub pare groszy za pomoc w na- 


prawie auta. 


Naogół jednak głoduje on 
często, często też nocuje pod gołem nie- 
bem. Czasami korzysta z chwilowej go- 


ścinności na fermio, lub też otrzymuje 
tam dorywczą pracę, Tak wędruje z miej- 
sca na miejsce, poznając życie į czekając 
na pracę, któraby go zatrzymała na stałe. 

Według oficjalnych danych, na dro- 
gach amerykańskich znajduje się około 
300.000 młodych chłopców, wędruiących 
po zarobek, T-wo Pomocy Fodróżnym 
stwierdza jednak, że cyfra rzeczywista 
przewyższą znacznie te dane. W szere- 


gach włóczęgów znajdują stę elementy 
najróżnieiszego rodzaju, studenci, absol- 
wenci szkół wyższych, posiadający dy- 
promy į chłopcy, którzy nigdy nie byli w 
szkole. Armia ta przedstawia dla społe- 
czeństwa amerykańskiego duże  niebez- 
pięczeństwo, ponieważ poszukiwanie 
przygód zaprowadzić może niedoświaąd- 
czoną młodzież w szeregi przestępców. 
Stanowi to poważny problem społeczny, 
a warunki obecne nie ułatwiają jego roz- 
wiązania, 


Holenderski samolot „Univer”, który zyskał sobie sławę w wyścigu samołotowym Londyn 
— Melbourne, uległ katastrofie w locie z Kairu do Bagdadu i runął na pustynie arabską. 
Akcja ratownicza nie dała żadnego rezultatu. 


Przygody bezrobotnego Froncka 


D 


Notowania giełdy w Warszawie 
z dnia 27 grudnia 1934 r. 
Papiery państwowe: 

3 proc. poż. budowlana 45,50—45,75. 5 proc. 
poż. konwersyjna 65,25 5 proc. poż. kolejowa 
60,50. 6 proc. poż. dolarowa 73,50 setki. 4 proc. 
poż. dolarowa 53,50. 7 proc. poż. stabilizac. 


69,13, 68,75, 68,88, 69,13 drobne. 7 proc. L. Z. 
Państw. Banku Rolnego 83.25. 8- Droc ALEZ 
Państw. Banku Rolnego 94,00. 7 proc. L. Z. 
Banku Gospod. Krajow. 83,25. 8 proc. L. Z. 
Banku Gospod. Krajow. -94,00. 7 proc. oblig. 
Banku Gospod. Krajow. 83,25. 8 proc. oblig. 
Banku Gospod. Krajow. 94,00. 4 i pół proc, 


L. Z. Ziemskie Kredyt. 52, 15—53,00. 


Akcje: 

Bank Polski 95,75—96,00. Warsz. Tow. Fa- 
bryk Cukru 29, 00—29, 75. Węgiel 15,00—15,50 
i 15,00. Lilpop 10,20. Ostrowiec serja B 17,50. 
Haberbusch 38,00—38;25. 


Dewizy: 

Belgja 124,35, 124,66, 124,04. Gdańsk 
172,80, 173,23, 172,37. Holandja 358,10, 359,00, 
357,20. Londyn 26,11, 26,24, 25,98. Nowy Jork 
5,28,875, 5,31,875, 5,25,875. Nowy Jork kabel 
5,29,25, 5,32,25, 5,26,25. Paryż 34,93, 35,02, 
34,84. Praga 22,13, 22,18, 22,08. Szwajcarją 
171,50, 171,93, 171,07. Włochy 45,33, 45,45, 
45,21. Berlin 212,90, 213,90, 211,90, Sztokholm 
134,75, 135,40, 134,10. 


Waluty: 
4 Dolar prywatny 5,28. Tendencja niejedno« 
a. 


Pożyczki polskie w Nowym Jorku: 
Pożyczka dolarowa 72,50. Pożyczka Dimo= 
mowska 86,50. Pożyczka stabilizacyjna 115,25. 
pech warszawska 65,00. Pożyczka śląska 


MARKA NIEMIECKA W KATOWICACH. 
Dowizy: 211,00—212,30. Noty: 197,00—199,00. 


URZĘDOWA CEDUŁA 
GIEŁDY ZBOŻOWEJ I TOWAROWEJ W KATOWICACH 
£ dnia 27 grudnia 1934 r. 

Ceny rozumieją się za 100 kg. parytet wagon Katos 
wice, w handlu hurtowym. ładunkach wagonowych 

Kursy ustalone na podstawie cen tranzakcymych! 

Żyto 16,0, Pszenica jednolita 20, Owies zbierany 
15, Mąka zlemmiaczama Supenior 25,75. Mąka pszenna 
gat. LA 0-20 proc. 33,50, Mąka pszenna gat. IE 0-68 
proc. 27,50, Mąka żytnia la do 55 proc. 26, Mąka żytnia 
Ib do 65 pnoc. 24,75, Otręby pszenne średnie z przem. 
stamdard. 10,25, Otręby żytnie: z przem. standard. 10. 
Słoma ptasowańa 4,50. 

Ceny orientacyjne rilezmieniome. 
koje. 


Ei Ogloszenia Ea 


POTRZEBNE uczenice do pracowni krawiectwa 
damskiego. Katowice, Pocztowa H. 4630d 


SINGERMASZYNA 75 zł, nowa maszyna 200 
zł, knawiecka 120 zł. na raty sprzeda Komek, 
Katowice, Jagiellońska 7. 


TANIO WYPOŻYCZAM smokingi, fraki i kost- 
jumy teatralne. Katowice, ul. Stawowa 16, 


Usposobiende i apo- 


mieszkanie 8. 


Lecz w nieszczęściu tem na szczęście, 
. skądś przy,.atał się zajączek... 
A wiadomo — dla psa szarak, 

to jak dla głodnego pączek! 


mma o 


Rzucił więc petardę Ciapek, 
nuże — wyczha za zwierzakiem, 
Zając tędy, Ciapek tędy — 
pogoniłi wdal zygzakietn. 


MIESIĘCZNY ABONAMENT „7 GROSZY” Z DOSTAWĄ DO 
|| DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZJĘ W KRAJU 
4 ZŁ .2.31 -PRZY ZAMÓWIENIU W URZĘDZIE POCZT. ZŁ.24! 


Froncek zaś sałwując duszę, 

mknie na drugi koniec świata... 
Z strachu drą mu aż „gałoty”, 
„a plerrrona”, tam do kata!!!" 


Potem już w bezpiecznem miejscu 
stanął — by się przyjrzeć. Naraz 
granat wybuchł z hukiem, ogniem — 
i tak skończył się ambaras. 


(Ciag dalszy nastao). 


CENNIK OGŁOSZEŃ W „7 GROSZACH 


1POLE O WYMIARZE 35mm.*67 mm. ZŁ. 15, 
RA DROBNE 20 GR.ZA SŁOWO. 


Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych i Wydawniczych „Polonia“ S. A..w Katowicach, — Redaktor bipowiełziamy: Stanisław N WY 


